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0a  j . Marca do końca Czerwca 20 „
Prenumerata Ilciy się tylfeo 

od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu,

Przegląd Polityczny.

K rabów  1 marca.
Jutro  odbędzie Izba poselska posiedzenie, na 

którem przeprow adzoną zostanie w dalszym ciągn 
dyskusya nad w nioskiem  dep. T tlrka i towarzyszy 
w spraw ie zm niejszenia podatku gruntowego. Do­
niesienie niektórych dzienników , iż Izba panów 
zbierze się dziś na posiedzenie, jest mylnem.

Praca parlam entarna skupia się obecnie głównie 
w komisyacb, z których szczególnie kom isya bu­
dżetowa i kom isya dla ustawy przeciw socyali- 
8tom, gorliwą rozw ijają działalność. Komisya bu 
dżetowa ukończyła już obrady nad tytułem „lo 
te ry a ,“ którego referentem jest poseł Bobrzyński.

W  w ęgierskich kołach poi tycznych utrzym ują 
się ciągle pogłoski o ustąpieniu m inistra spraw ie 
dliwości Paulem . N om inację nowego m inistra ma 
ją  poprzedzić także pewne zmiany w stosunkach 
stronnictw. Liberalni członkowie um iarkowanej opo- 
zyi, ja k  Pulszky, Yeszter, S zily , Szemzó i inni, 
zam ierzają podobno już podczas dyskusyi nad re- 
f >rmą adm inistracyjną otwarcie bronić stanow iska 
rządu i następnie przejdą do stronnictw a rządo 
wego. To ułatw i w ystąpienie Deziderego Szila 
gyi'ego z opozycyi, który jest jedynym  kandyda 
tem do teki m inistra sprawiedliwości po ustąpię 
niu Paulera.

W  Izbie wyższej sejmu pruskiego był w sobotę 
na porządku dziennym wniosek D ernbarga i Kleist 
R etzow a, będący zmodyfikowanym tylko nieco
wnioskiem A ihenbacha.

D onosiliśm y ju ż , że ks. Ferdynand Radziwiłł 
z t warzyszam i (K ościelski K w ilecki, M ielżyński, 
S la sk i, Skórzew sk i, Żółtow ski) w nieśli przejście 
nad tjm  w nioskiem  do porządku d z ien n eg o , dla 
tego, że m ógłby w yw ołać zatargi i n iezgodę mię- 
dzy poddanymi państwa w prowincyach wscho* 
dnicb, jak i dlatego, że się  sprzęciw :a obowiązko­
wi p ań stw a , które w szystk ich  poddanych bez 
względu na różnice religijne i językow e w ducho­
wym  i m ateryalnym  rozwoju w równy sposób  
opieką sw ą otaczać powinno.

Do prezydyum  Izby nadeszło pismo ks. Bis 
m arka, uniew inniające jego n eobecność zasłabnię 
ciem.

Hr. Udo Stolberg przem aw ia za przyjęciem  pro- 
j tk tu ,  w celu założenia przez to p r.tes tacy i prze­
ciw uchwale parlam entu, a dan ia  wotum zaufania 
rządowi. Nie chodzi tu o interes pruski (?), tylko 
narodowy, ale pulsa życia narodowego biją dziś 
silniej w sejmie pruikim , niż w parlam encie n ie­
mieckim. Zarządzone rozporządzenia nie są też 
ani antikatulickiem i, ani antisem ickiem i, chociaż 
się obcego żyd^stw a dużo nacim ęło i dlatego 
procent w ydslonych żydów jest znacznym , głó­
wnym zaś charakterem  dążności rządu jest zabez­
pieczenie niemieckości przed propagandą polską.

Ks. Radziwiłł oświadcza, że on i towarzysze je ­
go nie w ątpią o tom, że koledzy popierający wnio­
sek są ożywieni uczuciem niemieckiem, że nawet 
dążność ich, aby kulturę niem iecką rozszerzać, u- 
w ażają za usprawiedliw ioną, nie widzą jednak  ra 
cyi, aby rzeczy takiej, która się sam a przez s;ę 
rozumie, dawać, nie wiedzieć na co, sankcyę uro­

czystym aktem  parlam entarnym . K ultura jest p ro­
duktem  długiej pracy wieków i wszystkich ludów, 
nie pom agają jej nigdy biurokratyczne środki, a 
ona sam a uznawać i szanować powinna stosunki 
etnograficzne. W niosek ten mieści w sobie zara­
zem pochwałę i sankcyę dla ustaw  najw ątpliwszej 
wartości, wywołujących w yrażaą wojnę między 
’olakami i Niemcami, której wynikiem ma być 

wytępienie Pulaków w Prusach.
Mówca, przem aw iający za w nioskiem , uważał 

w ypieranie żywiołu niem ieckiego przez żywioł pol­
ski za rzecz znaną powszechnie i nie w ym agają­
cą dalszego dowodu, a  zapomniał o tem, że m i­
nister Lucius dowiódł urzędownie przeciwny stan 
rzeczy, uzasadniając swe wywody liczbami urzę­
dowej statystyki.

W ystąpienia przeciw Polakom  pozostają te? 
w związku z kulturkam pfem . W chwili, kiedy rząd 
zam ierza zaprowadzić pod tym względem pewne 
ulgi, w alka ma być zlokalizowaną i wrzeć dalej 
w prowincyach wschodnich pod chorągwią naro ­
dową.

Kanclerz illustrował w Izbie niższej wydalenia 
najniesłuszniajszem i wycieczkami przeciw Polakom 
W łaśnie z pocźątkiem  rządów  ks. B ism arka za 
szedł zwrot w sposobie m yślenia Polaków i przy 
jęto powszechn e zasadę W ielopolskiego, nieodda 
lania się ani na krok od drogi legalnej.

Takiem i zasadam i rządzą się teraz Polacy tak 
w Niemczech ja k  w Austryi i R< syi. Nie zbacza­
jąc  jednak  z tej drogi, Polacy staw ać zawsze będą 
obok szeregów centrum w legalnej walce o wiarę, 
wolność i praw a.

W ciągu dalszej dyskusyi zapytuje się hr. Źół 
towski, czy czasem kanclerz nie zezwolił w Skier 
niewicach na ztuszczenie prowincyj bałtyckich 
czy w zam ian za to nie uzyskał pozwolenia na 
w ydalania i na obecne wnioski antipolskie? Siły 
żywotnej Polaków nie naruszą one jednak .

Przem aw iał potem jeszcze Bethmann-Holbreg za 
wnioskiem  i Kościelski przeciw wnioskowi.

Biskup Kopp w yraża nadzie ję , że rząd wnio­
sków antipolskich do w alai kulturnej w  zm ienio­
nej formie używ ać nie będzie, nie chce jednak  
zająć dziś jeszcze żadnego stanowczego stanowi 
ska, ani za wnioskiem, ani przeciw niemu i dla 
tego w strzym a się od głosowania.

Żaden z ministrów nie zabierał głosu, choć ich 
czterech było obecnych. W  końcu przyjęto woio 
sek 108 głosami przeciw 13.

W Izbie poselskiej sejmu pruskiego w dalszym 
ciągu obrad nad wnioskiem względem mianowa 
nia rządowych lekarzy do szczepienia ospy, zapy 
ty w ał D iricblet, czena nareszcie m ają być Polacy 
Urzędnikami być nie m ogą, gospodarzam i wiej 
skimi być nie m ają , nauczycielami szkół m ają także 
przestać być, zagrodzoną im nawet ma być droga 
do leczenia ludzi. Środki takiej walki przeciw poi 
skości zaliczyć musi do rzędu bardzo niskich 
niegodnych wieku kultury. Przem awiał też dość 
sym patycznie Virchow, poczem odesłano wnioser 
do kom isyi, a na porządek dzienny przyszed 
wniosek o kredyt 200,000 m arek na szkoły dal 
szego w ykształcenia (w ieczorne, niedzielne etc.)

W ypadkiem  dnia w ciągu dyskusyi nad tym 
przedmiotem było w ystąpienie konserw atysty v. 
Meyer Arnswalde. Orzeczenie ks. B ism arka, że po­
woływanie się na słowa królewskie nie warte
manego szeląga, m u s i a ł o  jego najbardziej dotknąć
bo należy do tych , którzy jeszcze Fryderykow i 
Wilhelmowi III na wierność przysięgali. Dziś lżej 
się obchodzą z przysięgą i za wnioskam i łamią- 
cemi postanowienia konstytucyi głosują ci, którzy 
ją  wstępując do Izby, p o p rzy sięg li. Uchwalenie 
100-milionowego kredytu d, fo n d s  perdu  uważa po 
prostu za rzecz wielce lekkom yślną , a kiedy H aug 
witz zarzucał mu brak solidarności zo stronnictwem, 
do którego należy, odrzekł: jestem jednym  z naj 
starszych konserwatystów i współpracownikiem wy 
tworzenia zasad stronnictwa tego, których p. Haug 
witz nie był nigdy szczerym zwolennikiem, bo by 
zawsze rządowcem. Dziś, kiedy w iększa część człon 
ków stronnictwa poszła drogą p. Haugwitza, mnie 
w ypada wystąpić z niego.

W ystąpił też rzeczywiście Meyer Arnswalde ze 
stronnictwa konserw atyw nego i utrzym ują, że Ger

lach i kilku innych, wiernych zasadom szczero- 
konserwatywnym , pójdzie za jego przykładem .

Co do spraw  kolonialnych noszą się w kołach 
rządowych pruskich z planem, aby króla prusk ie­
go zrobić w zastępstw ie cesarza, „panem ko lo n 'j.“ 
?K olonia l-H err, jak  jest Kriegs-Herr), a uczynić 
to na podstawie porozumienia się z książętam i 
łzeszy. Jest to nowym objawem systemu zabiera 

nia w szystkiego w Niemczech na rzecz Prus. — 
łójdzie za tem , że i flota niem iecka i kanał łą ­

czący morze Bałtyckie z Północuem, kosztem ca- 
ych Niemiec zbudowane, staną się względną w ła­

snością Prus, chociaż kos item wspólnym utrzy­
m ywane będą.

W spraw ie serbsko-bułgarskiej spodziew ają się 
teraz na pewne rychłego zawarcia pokoju, chociaż 
losiedzenia jeszcze nie było, w Atenach zaś zaniosło 
sią na t o , 'ż e  D elyanuis p .d a  się do dym isyi i 
rządy obejmie zapewne Trikupis. Uznanie unii o- 
sobistej w Bułgaryi zwleka się podobno przez t >, 
że Rosya żąda, aby komisya międzynarodowa do- 
Łonała pierwej rewizyi statutu organicznego Ku 
melii wschodniej.

Projektowana u s taw a  o pospolitem ruszeniu
II.

W ied eń  27 lutego.

f  Pisałem  w przesiłym  liście, że potrzebę u- 
chwalenia ustawy o urządzeniu w razie wojny po­
spolitego ruszenia w monarchii austryacko węgier­
skiej, uzasadnia już samo porównanie sił wojen­
nych posiadanych przez inne m ocarstwa europej 
skie w 1869 r , w którym  obowiązująca do dziś 
dm a ustaw a oznaczyła silę aim ii austryacko - wę 
gierskiej, z ogromnemi wojskami, którcmi dzisiaj 
te m ocarstwa rozporządzają. , ,

Od 1869 r. pozostała do dziś dnia niezmienioną 
siła arm ii austry ack ie j, którą ustaw a wojskowa 
wówczas uchwalona w obu połowach monarchii 
oznaczyła w ten sposób, iż orzekła, że arm ia po 
staw iona na stopę w ojenną ma liczyć 800.000 żoł­
nierzy (z których w czasie pokoju stoi pod tho^ 
rągw iam i tylko 250.000), i niezmienny p< został 
coroczny kontyngens rekrutów , obowiązanych słu­
żyć trzy lata w armii, a cztery la ta  w jej rezer 
wie, których tak ą  liczbę powołują corocznie w sze 
regi, aby arm ia postawiona na stopę wojenną, 
to jest po wezwaniu rezerwistów pod broń, miała 
wvżej oznaczoną liczbę 800.000 żołnierzy. S tara­
no się tylko podczas tego szesnastoletniego okresu 
zorganizować „obronę krajow ą" tzy li „landw erę," 
której utworzenie postanowiono także mocą usta­
wy z 1869 r . . O rganizacya „obrony krajow ej" pm 
stępow ała spieszniej w W ęgrzech niż w Austryi, 
a to z powodu, że przeszłe ministerstwo centrali­
styczne żywiło jeszcze nienfność do nie niemiecki h 
Indów w tej połowie monarchii. W skutek tego 
utworzono w Austryi dotychczas dla „obrony k ra ­
jow ej" kadry  tylko na 159.000 ludzi, i tak ą  liczbę 
landwerzy stów, pozostających w domu przy pracy 
produkcyjnej, wyćwiczono w robieniu bronią; Wę­
gry zaś m ają zorganizowane kadry na 214 0Ó0 żoł­
nierzy „obrony krajow ej" i takąż liczbę „bonwe 
dów" wyćwiczonych w robieniu bronią.

Podczas zaś tego szesnastoletniego okresu od 
1869 r. do 1886 r , inne m ocarstwa kontynentalne 
podwoiły praw ie swe siły wojenne, to jest prze­
prowadziły tak ą  o rganizację  wojsk, iż w razie 
wojny m ogą dzisiaj postawie do boju dw a r .zy  
w iększą siłę, niż przed szesnastu laty. Przedsta­
wię tu, ja k ą  liczbą wojsk mogły w razie wojny 
rozporządzać: Niem cy, Rosya, F rancya i Włochy 
w 1869 r., a  ja k ą  liczbą rozporządzają teraz. 
Z urzędowych źródeł czerpane li. zby, które przy­
toczę, w ykazują naznaczony ustaw ą lob postano- 
w ieuam i organicznem i stau czyli siłę arm i w ra ­
zie postawienia jej na stopę, wojenną, to jest s iłę  
jak ą  arm ia mieć w inna według je j o rganizacji i 
zasobów. T e liczby wojsk, podane według ich orga 
nizacyi na papierze nakreślonej mało różnią się 
od rzeczywistych, z wyjątkiem Rosyi, a po części

Włoch, w których to państwach przy braku dobrej 
controli, rzeczyw ista liczba żołnierzy w batalio­
nach i szwadronach jest zwykle mniejsza od ozna­
czonej przez ich organiza^yę.

W r. 1869 P r u s y  i k r a j e  p ó ł n o c n o - m e -  
m i e c k i e  to jest Związek półuocno-niemiecki (bo 
wówczas jeszcze nie było cesarstwa niemieckiego 
jod naczelnictwem Prus zorganizow anego, które 
powstało w 1871 r. po wojnie francuskiej), miały 
na stopie pokojowej 298,000 żołnierzy, a na stopie 
wojennej to jest wraz z rezerwam i i „landw erą" 
pierwszego powołania 957,000 żołnierzy, sformo­
wanych w 118 pułków piechoty, 18 batalionów 
strzelców, 76 pułków jazdy, 214 bateryj artyleryi 
z 1,292 działam i, 13 batalionów pionierów i 13 
jatalionów pociągów. W przymierzu zaś ze zw iąz­
kiem północno-niemieckim zostające wówczas kraje 
lołudniowo - n iem ieckie: B aw arya, W irtem berg
iaden, liczyły razem na stopie pokojowej 61,000 

a na stopie wojennej 151,000 żołnierzy. Ogółem 
przeto k raje  niemieckie, które w następnym  roku 
uderzyły na F rancyę i k tóre te ra z , z dodatki:m  
jeszcze Alzacyi i Lotaryngii tworzą cesarstwo nie­
m ieckie, rozporządzać mogły w 1869 r. w razie 
wojny siłą 1.108,000 żołnierzy.

Obecnie w r. 1886 c e s a r s t w o  n i e m i e c k i e  
liczące 47.240,000 ludności, po przeprowadzeniu 
ustaw y wojskowej z 2 m aja 1874 r. i jej później­
szych uzupełn ień , już całkiem w ykonanych , roz­
porządza w razie postaw ienia wojsk na stopę wo 
jenną (do czego dwa tygodnie czasu zupełnie wy*- 
stareźa) następującem i s iłam i: 1) arm ia czynna
990.000 żołnierzy, rezerw a pierwszej klasy 433,000 
żołnierzy, razem arm ia połowa, podzielona na  18 
korpusów tifytoryalnycb, liczy 1.423,090 żołnierzy, 
a wraz z rezerw ą drugiej klasy, liczącą 696,000 
wysłużonych żołnierzy, powoływanych w razie 
wojny: 2.119,000 zbrojnych; 2) obrona krajow a 
wzywana pod broń w razie wojny, 557,000 żoł 
nierzy; 3) m arynarka wojenna na stopie wojen­
nej 2 1 0 0 0  żołnierzy i majtków, rezerw a m ary­
narki 8 000 Przeto siły zbrojne cesarstw a nie­
mieckiego, według teraźniejszej ich orgamzacyi, 
postawione na stopę wojenną, liczyć m ają w armu 
polow ej, obron ę krajowej i m arynarce wojennej
2.705.000 zbrojnych, biorąc stan batalionów i szw a­
dronów, czyli liczbę w nich żołnierzy według ich 
składu organizacyjnego. Prócz tego na mocy usta 
wy o pospolit.m  ruszeniu czyli „landsturm ie" z 12 
lutego 1875 r., obowiązującej w całem cesarstwie, 
zamieszczonych jest na spisach posp ihtego ruszę 
nia 3 miliony ludzi w wieku od 17 do 42 lat, nie 
należących do arm ii i obrony kraj .w e j, a z któ 
iych przeszło 900,000 jest wyćwiczonych wojsko 
wo. Na rozkaz cesarski, powołujący pod breń po 
8polite ruszenie, obowiązani są wszyscy obywatele* 
zam ieszczeni na spisach „landsturmn , stawić się 
na wyznaczonych punktach zbornych.

Dla krótkości pomijam już przedstaw ienie po 
kojowego stanu arm ii, oraz wykaz liczby pułków, 
batalu nów, szwadronów i bateryj.

W stosunku do ludności cesarstwa niemieckiego, 
jego siły zbrojne na stopie w o jenne j, bez pospo 
litego ruszenia, obejm ują 5 ‘7°/0 całej ludności, a 
siły  zbrojne w raz z pospolitem ruszeniem 12‘2°/0 
całej ludncśd . W ydatek roczny na utrzym ań e 
wojsk na stopie pokojowej wynosi 236,916.000 złr. 
w złocie, to je s t 26%  całego budżetu wydatków 
cesarstw a, które wynoszą 908,990 000 złr. w zło 
cie.

R o s y a .  Przez długie la ta  za panowania cesa 
rza M ikołaja istniała stale organizacya sił zbroj­
nych , w edług której w ojska liniowe liczyły na 
stopie wojennej 850.000 ludzi, a skład ich był na-
stępojący: 1) gw ardya z ł o ż o n a  z dwóch korpusów,
pieszego i konnego; 2) arm ia czynna złożona 
z korpusu grenady orskiego i sześciu korpusów 
arm ijskich (ta arm ia stała po częśei ciągle na sto­
pie wojennej, zwrócona frontem  na zachód z g łó­
wną kw aterą w W arszaw ie); 3) trzy korpusy ja ­
zdy rezerw ow ej; 4) Kozacy i inna jazd a  nieregu­
larna; 5) cztery korpusy oddzielne, t.) jest kau 
kask i, orenburski, sybiryjski i finlandzki. Oprócz 
tego w razie wojny (między innemi podczas kam 
panii krym skiej w 1854 r.) powoływano pod h foń 
bataliony garnizonne i formowano „opołczenie," 
czyli pospolite ruszenie. W pierwszych latach pa

nowania cesarza A leksandra II zaraz po wojnie 
wschodniej, siły  zbrojne rosyjskie były mniejsze, 
niż za cara M ikołaja; następnie przeprowadzono 
nową ich organizacyę, według której wojska czyn­
ne podzielono na 14 korpusów, a raczej wielkich 
comend tery tory a lu jch . Od 1863 r. zaczęto p ra­
cować n rd  powiększeniem sił zbrojnych. W 1867 
r. (z 1869 r. nie mam dat) arm ia rosyjska czynna 
iczyła na papierze 1,135 000 żołnierzy ; lecz stan 

jej rzeczywisty był znacznie m niejszy i ówczesne 
dzienniki wojskowe rosyjskie, stan  je j istotny po­
daw ały na 727.000 ludzi. W edług półurzędowego 
Jo u rn a l de St. P e tersb u rg , stan rzeczyw.sty a r ­
mii rosyjskiej 1 stycznia 1870 r. wynosił 729.COO 
żołnierzy w czynnej służbie, 553.000 ludzi w re­
zerw ach; przeto razem arm ia liczyć m i a ł a  w ów ­
czas w razie postaw ienia jej na stopę ^ ^ e n ^  

282.000 lu d z i; oprócz tego było do 200.000 
wojsk nieregularnych. Jednak  z powodu ogromue- 
go obszaru państw a, potrzeby strzeżenia bardzo 
wielu p u n k tów , nie mogła Rosya wówczas zgro­
madzić na głównej liuii bojowej na granicy p ań ­
stw a naw et 300.000 żołnierzy, a tem mniej w y­
prowadzić taką  siłę za granicę.

Po przeprowadzeniu powszechnej służby w ojsko­
w ej, po różnych przem ianach, poprawach i uzu­
pełnieniach ustroju sił zbrojnych, c e s a r s t w o  
r o s y j s k i e ,  m ające 102 miliony ludności, powin- 
noby obecnie (w r. 1886), w edług teraźniejszej 
o rganizary i jego wojsk, jak  jest nakreślona na pa- 
fierze, po postawieniu ich na stopę wojenną, roz­
porządzać następującem i s iłam i: 1) Armia połowa 
pierwszej linii: 880 batalionów, 608 szwadronów, 
353 bateryj, inżynierya, pontoniery i pociągi, ogó- 
em 1,317,000 żo łn ierzy ; arm ia ta  sformowana 
w 19 korpusów, mających 48 dywizyj piechoty, 
a 20 dywizyj jazdy. 2) Armia połowa drugiej 
inii, złożona z wojsk rezerwowych (odpow iadają­

cych pruskiej „landwerze" pierwszego powołania), 
a w niej 529 batalionów, 522 szwadronów, 116 
batery j: ogółem 673,000 żołnierzy; 3) M arynarka 
wojenna 3 4 0 0 0  m ajtków i piechoty m orskiej. 
4) W ojska garnizonowe i kozacy trzeciego powo­
łania około 600,000 ludzi. — Przeto ogółem siły 
zbrojne rosyjskie na stopie wojennej liczyć m ają 
obecnie — w edług ich teraźniejszej organizacyi —
2.617.000 zbrojnych oprócz „opołczenia" czyli po­
spolitego ruszenia. Lecz nie wiadomo, czy ta or­
ganizacya wojsk je s t istotnie przeprow adzoną? 
czy utworzone są w zupełności kadry  na tę  ogro­
mną liczbę żołnierzy? i czy jest już tak a  liczba 
wyćwiczonych w robieniu bronią rezerw istów ? — 
W każdym  razie ogromne przestrzenia państw a 
u trudniają uruchomienie tych sił. Co do pospolite­
go ruszenia czyli „opołczenia", na spisach pierw­
szej jsgo  kategoryi ma być zapisanych 2,600,000 
ludzi, a na spisach „opołczenia" drugiej kateg  ,ryi
4.860.000 lu d z i; lecz urządzenie tego „opołczenia" 
nie je s t wcale przeprowadzone.

W stosunku do ludności państw a, siły zbrojne 
rosyjskie postawione na stopę wojenną, nie licząc 

opołczenia", obejmowałyby 2 6 #  całej ludności, 
zaś wraz z pospolitem ruszeniem przeszło 1 0 #  
całej ludności. W ydatek na utrzym anie w ojsk na 
stopie pokojowej wynosi rocznie 372,703,000 złr., 
przeto 28-7# całego budżetu w ydatków  państw a 
rosyjskiego, wynoszących 1,299,200,000 złr. (licząc 
rubtl al p a r i po 1 złr. 62 centy).

Polityka B ism arka — nadzieja  polska.
Pod powyższym tytułem  zamieszcza na w stępie 

Schlesische Z tg  podrobiony fabrykat. Podajem y tu 
przekład wrzv.komego tłóm aczenia niem ieckiego 
z n itid n ie jąceg o  oryginała pilskiego, w klam rach 
zaś cy tacye pi lsk ie , podane jakby  na stw ierdze­
nie autentyczności, a zdradzające w łaśnie niezgra­
bną a niegodziw ą mistyfibacyę.

„Bism ark — nadzieja Polski (pisze w nagłów 
ku Schles. Z tg), tak  brzmi tytuł memoryału, który 
nas doszedł z powodu umieszczonego w Ni ze 79 
naszego pisma sprawozdania Flotwella, od jednego 
z naszych zagranicznych czytelników, posiadacza 
większej własności na W ołynin. (Schles. Z tg  mieć 
może na W ołyniu czytelników pomiędzy koloni­
stami niemieckimi, ale ich niem a z pewnością po-
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Łatwo sobie wyobrazić zdziw ienie pana Sapiehy  
gdy Kmicic nietylko wrócił sam bezpiecznie, lecz 
przywiódł ze sobą k ilkadziesiąt koni i starego  
sługę. Kmicic po dwakroć musiał opowiadać h et­
m anowi i paLU O skierce, jak  i co się  stało; oni 
zaś słuchali z c iek a w o śc ią , bijąc często w dłonie 
i  za g łow y się biorąc.

  Uważ z tego — rzekł hetm an — że kto
w zemście przesadzi, temu się ona częstokroć jako 
p tak  z palców wychynie. K siążę Bogusław Pola­
ków jako  świadków twej hańby i męki mieć chciał, 
aby cię gorzej sponiewierać, i przesadził. Ale się 
z tego nie chełp, bo to zrządzenie Boskie dało ci 
w iktoryę, chociaż swoją drogą to jtd n o  ci powiem: 
on d jab tł, aleś i ty djabel! żle książę uczynił, że 
cię spostponował.

—  Ja  go nie spostponuję i w zemście, da Bóg,
nie przesadzę.

— Niechaj jej ca łk iem , jako  Chrystus niechał, 
chociaż Bogiem będąc, mógł jednem  słowem ży- 
dowinów pogrążyć.

Kmicic nie odrzekł nic, bo też i nie było czasu 
na rozpraw y; nie było naw et i na wypoczynek. 
Rycerz był znużon śmiertelnie, a jednak  tej nocy 
jeszcze postanowił jechać do swoich Tatarów , k tó ­
rzy za Janowem  stali w lasach i na gościńcach 
z tyłu wojsk Bogusławowych. Ale ówcześni ladzie 
dobrze sypiali na kulbakaeb. K azał więc tylko 
pan Andrzej konia świeżego siodłać, obiecując so 
bie, że się przez drogę smaczno wydrzemie.

Na samem wsiadanem  przyszedł do niego So­
roka i w yprostował się po służbie.

— W asza M iłość! — rzekł.
— A co powiesz s ta ry ?
— Przyszedłem  spytać, kiedy mi jechać?
_  D okąd?
— Do Taurogów.
Kmicic rozśm iał s i ę :
—  Nie pojedziesz wcale do Taurogów , poje-

dziesz ze mną.
  W edle rozkazu ! — odpowiedział wachmistrz,

slarając  się nie pokazać po sobie ukontentowania.
Jakoż pojechali razem. D roga była d łu g a , bo 

należało okładać lasami, aby nie wpaść na Bogu­
sław a za to Kmicic i Soroka wyspali się setnie, 
i b e z ’żadnej przygody przybyli do Tatarów .

Akbah Ułan stawił się zaraz przed Babiniczem 
i zdał mu re lac ję  ze swych czynności. Pan An­
drzej kontent z niej by ł: w szystkie mosty zostały 
popalone, groble poniszczone; medość na tem : 
wody z wiosną rozlały, zmieniwszy po la , łąki i 
niższe drogi w grzązkie błoto.

Bogusław nie miał innego wyboru, ja k  bić się, 
zwyciężyć lub zginąć. O odwrocie niepodobna mu
było myśleć. .

— Dobrze —  rzekł Kmicic — zacną ma rajta-

ryę, ale ciężką. Nie będzie z niej na dzisiejsze 
błota użytku.

Poczem zwrócił się do Akbaha Ułana.
—  Zchudłeś! —  rzekł, uderzając go w brzuch 

pięścią — ale po bitw ie dukatam i książęcem i so 
bie kałdun napełnisz.

— Bóg stworzył nieprzyjaciół, aby mężowie wo 
jenni łup z kogo brać mieli odrzekł poważnie

— A jazd a  Bogusławowa stoi przeciw w am ?
—  Jest ich k ilkaset koni do b ry ch , a wczoraj 

nadesłano im regim ent piechoty i okopali się.
— Zaśby L h  nie można w pole w yw abić?
—  Nie wychodzą.
— A obejść i zostaw ić, ażeby się do Janow a

dostać ?
—  Na drodze leżą.
— Trzeba będzie coś obmyślić!
To rzekłszy Kmicic, począł się ręk ą  gładzic po

czuprynie.
  Próbowaliście podchodzić? Ja k  daleko wy­

padają  za w am i? . .
— Na s ta ję , dwie... dalej nie chcą.
— Trzeba będzie coś obmyślić! —  powtórzy

Kmicic. . , _
Lecz tej nocy nic już me obmyślił. Za to naza­

ju trz  podjechał z T atary  p°d o bóz , leżący między 
Suchowolem a Janow em , i rozpoznał, że Akbab 
Ułan p rzesadzał, m ów iąc, iż piechota okopała się 
z tej strony ; były tam bowiem^ tylko szańczyki, 
nic więcej. Można się było z nich długo bronić, 
zwłaszcza przeciw T ata rom , którzy nie skoro szu 
wprost na ogień do ataku , ale nie można było 
myśleć o wytrzym aniu jakiegokolw iek oblężenia.

— Gdybym miał piechotę —  pomyślał Kmicic — 
Doszedłbym na dym.

Lecz o sprowadzeniu piechoty trudno było i ma 
rz y ć , bo naprzód pan Sapieha sam nie miał jej 
do zbytku , powtóre czasu na osiągnięcie jej brakło.

Kmicic podjechał tak  blisko, iż pieeburowie Bo 
gusławowi poczęli!niego ognia daw ać, lecz on nie 
zważał na to ,  jeździł między kulam i, rozpatryw ał 
s ię , og lądał, a T atarow ie , choć na ogień mniej 
w ytrzym ali, musieli mu dotrzym ywać kroku. Po 
tem zasię w ypadła jazda  i zajechała go z boku. On 
umkna.ł s ię , poszedł trzy tysiące kroków i wraz 
ku nim zawrócił.

Lecz oni zwrócili także z miejsca ku szańczy- 
kom. Napróżno Tatarow ie wypuścili za nimi chmurę 
strzał. Spadł tylko jeden człek z koma, a i to za­
brali go i ponieśli. . . .  t j

Kmicic w powrocie zam iast jechać wprost do 
Suchowola, rzucił się  ku zachodowi i dotarł do 
Kamionki.

Bagnista rzeka rozlała szeroko , bo wiosna była 
nad podziw w wody obfita. Kmicic popatrzył na 
rzekę rzucił w wodę kilkanaście pokruszonych 
g a łązek , aby bystrość prądu w ym iarkować i rzekł
do U łana: . , . ,

— Tędy ich bokiem obejdziemy i z tyłu na nieb
uderzym. t

_  Pod wodę konie me popłyną.
— Leniwo idzie. Popłyną! T a woda praw ie stoi.
— Konie skostnieją i ludzi nie utrzym ają. Zi­

mno jeszcze. .
  Ludzie popłyną za ogonami. To wasz ta ta r­

ski proceder.
— Ludzie skostnieją.

— Rozgrzeją się w ogniu.
— K iszm et!
Nim zmroczyło się na św iecie, Kmicic kazał 

naciąć pęki łoziny, zwiędłego sitow ia, trzcin i po- 
przywięzywać koniom do beków .—^Przy pierwszej 
gwieżdzie rzucił w wodę około ośmiuset kom i po 
częli płynąć. On sam płynął na czele, lecz wkrótce 
zm iarkow ał, że tak wolno posuwają się naprzód, 
iż za dwa dni me przepłyną poza szańce.

W ówczas kazał się  przeprawić na drugi brzeg. 
Niebezpieczne to było przedsięw zięcie. Drugi 

brzeg był porosły i bagnisty. K onie, choć lekk ie, 
lgnęły po brzuchy. Lecz posuwali się naprzód lubo 
wolno i ratując jeden drugiego.

T ak uszli parę stai. Gwiazdy^ pokazywały pó ł­
noc. W tem od południa doszły ich echa dalekiej
ralby. .

—  Bitwa poczęta! — krzyknął Kmicic.
—  Potoniem! — odpowiedział Akbah-Ułan.
— Za m ną!!
T atarzy  nie wiedzieli, co czynić, gdy nagle spo 

s trzeg li, iż koń K m icicowy w ynurzył się z błota, 
trafiwszy widocznie na tw ardy grunt.

Jakoż poczęła się ław a piasku. Po wierzchu było 
wody do piersi końskich, lecz grunt pod spodem 
twardy. Szli zatem żwawiej. N a lewo mignęły im 
dalekie ognie.

— To szańce! — rzekł cicho Kmicic. — M ija­
my! obejdziemy!

(C iąg dalszy nastąpi).



między obywatelami polskimi. Red. Czasu). Wysoko 
polityczne wywody autora, świadczące o pełnem 
zrozumieniu konkretnych stosunków, stoją w takiej 
sprzeczności z utopiami, w jakich zwykli się obra 
cać przedstawiciele wściekłego (enragirten) polonr 
zmn, żeśmy zrazu uważali je  za mistyfikacyę (Qui 
trompe-t-on icif Red, Czasu). Gdy atoli za pośre­
dnictwem wiarogodnych osób przekonaliśmy się, 
że mamy tu do czynienia z poważnym wyrazem 
przekonań jednego ze znakomitych narodowców 
polskich {sic!), nie zawahaliśmy się podać pismo 
po polsku napisane (?!!!) z konieeznem skróceniem 
i w wolnem, ale wiernie oddającem myśl tłóma 
czeniu.

W ....  10 lutego.
...Miłość ojczyzny, w y t r z y m a ł o ś ć  (HAusdauer, 

zapał i waleczność, to są cnoty, które nas zawsze 
odznaczały ale naszą jest słabością, żeśmy przy 
wszelkich ofiarach z krwi i mienia więcej zawsze 
od obcych (od c u d z o z i e m c ó w )  spodziewali się, 
niż od siebie. W ostatnich czasach polepszyło się 
nieco, zaczęliśmy wewnętrznie pracować, ale osta­
tecznego celu naszych nadziei oczekujemy zawsze 
od politycznych konjunktur, z których nie zdaje 
my sobie jasno sprawy ( j e s z c z e  g r u n t u j e m y  
c e l e  n a s z e  n a  p r z y p a d k a c h  p o l i t y k i ,  
k t ó r e  n a m  s i ę  j a k o  b ł ę d n e  ś w i a t ł a  po 
® Doświadczenia r. 1812, 1830, 1840 (?)
1846, 1848 i 1863 nie zrobiły nas bardziej roz 
tropnymi. Uczymy się atoli od wielkiego mistrza 
polityki świata (Grossmeister der Weltpolitik, jak  
to Wołymak wyraził po polsku? Red. Czasu) 
...Uczymy się od Bismarka, jak  z konjunktur ko­
rzystać należy, uczymy się od niego jasno wy 
tknąć sobie cel i umieć go ograniczyć.

Uczmy się więc od Bismarka. Jak  on utworzy 
wielkość narodową Niemiec? Zdziałał on to głó 
wnie tem, że niczego nie poruszał, czego osiągnąć 
i spełmćby nie zdołał. Salcburg, górna i dolna 
A as try a są smacznemi kąskami, ale Bismark ni- 
^  w i ,  ,81̂  n'e domagał. „Całe Niemcy być winny 
jak  daleko sięga i brzmi niemiecki język,“ śpie 
wali niegdyś tak Niemcy, ale przestali to śpiewać, 
gdyż Bismark nauczył ich rozumu politycznego.
1 my też musimy zaniechać chęci odbudowania 
Polski „od morza do morza, — powinniśmy być 
szczęśliwi, gdy wogóle stworzymy Polikę wolną, 
wielką i potężną... A gdy ją  utworzymy, winni­
śmy baczyć, aby ją  utrzymać wolaą, wielką i po­
tężną. To zaś jest tylko wtedy możebnem, gdy 
będzie miała silnego i potężnego sprzymierzeńca, 
któryby ją  plecami podpierał, czy burza przyjdzie 
ze wschodu czy zachodu. (O to p o l i t y k a  B i s ­
m a r k a  n a p r z e c i w  (!) A u s t r y i ) .

Otóż naj-pierw nauczymy się od Bismarka umieć 
ograniczyć nasz cel. Dopokąd myślimy odzyskać 
na nowo stare granice zachodnie naszej, niegdyś 
tak potężnej ojczyzny — jesteśmy dumnymi i pa 
tryotycznymi poetami, ale nie ludźmi politycznego 
działania. Roztropny nie sięga po rzeczy niemo­
żliwe; kto to czyni upada jak  wielki Napoleon. 
U ężka to rzecz, gdy się musi odciąć jeden czło- 
nek, aby uleczyć ciało, ale jeśli zachowując go 
wiecznie mamy być chorzy — to precz z nim, 
choćby to była prawa ręka. Cavour, sławny zało­
życiel wielkiej, wolnej Italii, poświęcił Niceę i Sa 
baudyą, aby rozdartą od półtora tysiąca lat ojczy­
znę na nowo odbudować, a każdy Włoch wyma­
wia jego imię z dumą. ( N i e c h  mi  w i e r z ą  b r a  
c 'ia  mo i :  h i s t o r y c z n a  n i e p o d o b n o ś ć ( l M )  
ż e b y ś m y  o d e b r a l i  N i e m c o m  G d a ń s k ,  To-  
r u ń  i P o z n a ń ) .  Bylibyśmy odebrali te kawałki 
polskiego kraju Prusom, wymierzone im w Wie- 
dniu za to, aby Saksonia b jła  w podległości Au 
stry1, gdyby Napoleon nie był charakterem a 
do tego żołnierzem; Niemcom nie zdołamy ich już 
przenigdy wyrwać. —  Sadowa o wszystkiem roz­
strzygnęła — Sedan to tylko przypieczętował. —
W miejscu tych Prus, które wypędzono w po 
śpiechu, gdy Napoleon z Elby do Paryża masze- 
rował, stanęło wielkie, narodowe państwo, które 
od chwili swych narodzin opanowało politykę Eu 
ropy, atoli nie tak, jak  pierwsze cesarstwo fran 
cuskie samem tylko szczęściem wojennem, które 
się może w każdej chwili zmienić, ale swojem 
naturalnem poczuciem potęgi. Takie mocarstwo 
nie da się już w kawałki rozbić. Tegoby już nie 
dopuściły i inne mocarstwa, odgrywające dziś ro 

gdyż Niemcy są tak potężnym sprzymierzeń 
cem, że zawsze znajdą się państwa szukające ich 
przyjaźni. I któżby się pokusił odciąć Niemcom 
prawe ramię i przeciąć im nowemi kamieniami 
gramcznemi wielką linię strategiczną z Berlina do 
Wrocławia i do Królewca ciągnącą sie przez ma 
leókie księstwo poznańskie? I  któżby się poku 
sił Berlin z jednej strony odsłonić, gdyby grani­
ca Niemiec miała być cofniętą aż po za Odrę? 
Moi polscy bracia niech mi wierzą: są polityczne 
wymagania i historyczne niemożebności, z które- 
mi trzeba się rachować, jeśli rachunek ma sie 
powieść. Y

CZAS z Wtorku 2 Marca 1886.

k*idy  ‘ mM,!b " “ - r -  y-  * *  - - — I* * -
jak  się ukształtują stosunki europejskie, gdy się
I ł/O n/«n/łnl»>n   1*4.__   *_VT* _L fcJ w S a / S S l ? a s a 5 S 3 5 t |  Kronika miejscowa i zagraniczna.

K - r a l i ó w  1 marca.
zachodnią g ra n ic ę__

“ki, a to tak , aby Niemcy w swojem posiadaniu 
czuli się bezpieczni?

Z * 2 r  to™ rzy8twa sP°żyw.cz^ 0’ ktÓHej -efepntemr nf pr2ed oczyma słuchaczy, jak  również przesn- 
Ł f / T T  , ’ / T  g° P08iedzen,a- Po8ie- °§ły się w opowiadaniu wyprawy Batorego pod

I M . ° .. • . . a . .  . IQ0II p°ł°ck, Wielkie Łuki i Psków. Bardzo dobrze wy-
-  Na korzyse w eteranów  wojsk po!sk.ch z r. 1831 zyskał prelegent udział ludu wiejskiego i miesz- 

wpłynęło w ciągu miesiąca lutego b. r.: 50 centów czan w tych wyprawach, oraz ich męstwo i po- 
miesiecznie p. Zieliński z Tarnowa; po 1 złr. miesię-1 święcenie. Odczyt zakończył się rzutem oka na

Pokój między Niemcami. a państwem Carówl ^ . e c z o r e *( c z y t e l n i  k a to l i c k i e j  na uczczenie cznie Seweryn Ciapatowicz, p. M P., Lud. Jakubów-1 plany Batoreiro^ktńH*8  śmierć nT7 edw lpana nwnit 
i ?   *_________ . _______ . ^ i . p j  H nninii b>1a „z. i..__ : n ____"___ I . V-P . .  .   ̂ . Kahanc rouZ  ̂*e,   ^ I- ała, oraz wykazaniem, do czego dążył ten wielkime ___     j __  4 _   __mj _   ^

długo by jeszcze miał trwać, to jego podstawą by-1 pełnił salę ratuszową po brzegi Prezes czytelni p. |a .  kr, X. Joza'fst Sobierajski; po 3 złr. p. St. Meus, | prawdziwie k ró F "T  co da sie streścić w w vra- 
łaby wspólność interesu obu stron odnośnie d o iStanislaw Kozłowski powitał X. Biskupa, składając i- X. ban. Buchwald, Tomasz Wrzosek, M. W., Franci-Izach kazania Seimoweiro Skarbi m ian ow icie  hr 
sprawy polskiej. Zniszczyć tę solidarność, a w o j- |mi.eniem. ™,odzie*y hold i życzenia. Obok solenizanta szek Neuzil, wszyscy rocznie; po 5 złr. kapit. wojsk I utwierdzić, co sie noehvliło- nanraw ić co nie’ i l  
na wcześniej czy później jest nieuniknioną. Go- z»J%ł “ ‘ejsec sędziwy i czcigodny X. biskup Krasiń poi H. Tomkowicz, Korwin Kamiński, Ignacy Skrzyń p s u ł o ś  związać co sie rozdzieliło T driśiai fz -k ł 
dżina wypowiedzenia wojny jest wtedy godziną]*!- ^ z ^ ^ w o i n i U  znawców; ^hw alili|ski, Tytus Bujnowski, prof. Dr X. kan. Pelczar, z Kru-1 prelegent J  z t k o ń c K ^  w s™ £

grodę zwycięstwa, którego zażądają od R o s y i . ™ c z o r k u  kapelan i opiekun czytelni X. Eber- dali od Dra A. B ; 1 2  złr. 50 c. p. Gołembiowski i domowego; a jest to tem koniecznieisze wobec 
Niemożna pomyśleć sobie silniejszej rękojmi, że bardJ zwrócił Przf “ ow9 d° JE. X. Biskupa krakow- córa jego Zofia z własnych oszczędności; 19 złr. przez tych ciosów, jakie na nas obecnie soadaia Jeżeli 
Rosya na przyszłość zachowa z mmi pokoj, jak 8k'e„g Podstaw iając cele i zadania tej instytucyi, p. T. Stryjeńskiego, O. Korwin z Genewy; 25 złr. wszakże staniemy twardo w obronie te i tw ierdzy  
to właśnie rozgradzające nowe państwo, któreby która 8 ^ 4  cieszy się opieką najdostojniejszego pa- książę Eus‘. Sanguszko; 29 złr. X. kan. Ściborowski wiary, ziemi i obyczaju domoweeo to nie Drzeła- 
zajmowało się pokojową pracą kulturalną, organi- ®terz£ . X' Blskap wyr*żW \  podziękowanie za to z zebranych składek w Krzeszowicach; po 50 złr. mie ich ludzka siła, i wówczas według słów Skar- 
zacyą politycznych instytncyj i pomnożeniem do-1 przyJ?cie ,raekł> że *eJ?° rodzaju objawy tą  pociechą B. Liskowski, Adam Szołajski; 118 złr 69 c. bur gi, co rozdzielono — związanem zostanie
brobytu oraz oświaty. Niech nam nie mówią, żej W ie lu  wypadków i oznak bolesnych, jakie I mistrz kołomyjski Asłan; 290 złr. 42 c z balu w No-1 — —_____
dla naszych ekonomicznych interesów niezbędne Przynosi. dzhdejszy C2as. słowa te i błogosławieństwo wjm Sączu; 1612 złr. 50 c. połowa z balu w Kra P a n n a  J u s t v n a  M a c h w l e ó w n a  nrzv 
nam są ujścia Wisły. Czyliż potężne Niemcy po- J r»k"  napełniło zgromadzonych podniosłem uczu- kowie 1 lutego; los krakowski ofiarował hr. Zygmunt bywa do Krakowa by wzTąć ^ f a ?  w a r c i e  
s ia ia ją  ujścia Renu, a przecież i. h prowincye nad- | ucm - . . .  . Cieszkowski. Razem dochodu było w lutym b. r. organizowanym na rzeez Z d r o w i a  RadTi«m«
reńskie niemniej są bogate? Nie od morza do i Dzien dzisiejszy, t. j. 1 marca, będzie wyty 12364 złr. 78 c. Rozchodu: rozdano między wetera-lwięc mieli sposobność usłyszenia znakomite- śnie- 
morza rozciągać się może wielkie, niezawisłe pań l 02.11̂  mom®ntem w dziejach rozwoju ekonomicznego |nów 755 złr., marki pocztowe utłuea pokói na biuroI wae/ki n ktńr«i w rs7 »wak; * "
stwo polskie, jeśli L  istnieć rzeciy wiście, dziS ^  .“ U id d“ ki prze itd‘ 2 4  złr‘> 799^ * '  ^
jednak jusqua  la mer. To znaczy aż do C zarne-|8zedł faktycznie w z»rząd miasta i odtąd też jnż niedoborów z 1 0  miesięcy roku zeszłego 1567 złr. ~ ’
go morza, gdzie sięga polityczne i kulturalne z a l®"wiet*enie odbywać się będzie na rachunek miasta. I 78

wyraża się

gu murza, guzie sięga polityczne 1 Kulturalne  V“ --D‘? oęuzie na racnuneK miasta.178 c. Ksaw Konovka ^°l*ZCZ.e
danie przyszłej Polski, wszelako nie do Bałtyku, Gm,na m,a8ta uzyska z dochodów nietylko fundusz — Poświecenie nowo założonej Anteki na KIcna-1 . 7, 1^ „ T  Wielkiego teatru. Znakomi- 
który się stał jeziorem niemieckim. Potęgą morską y adaum°u\yzZâ L karnd łU wyłożone”° na zakuPno za ^u , będącej własnością p. Piotra Krokiewicza, od w „T rubadurL "8^ ^ W e se lu ^ ig a ra ^  ? !  t ^ h  czte11 
do jakiej dorosła flota niemiecka, nie dojdziemy, I ' 0 Z " n fundut8z na a :ortyzacyę przynaj I było się w sobotę (27go lutego) o godzinie lOej zra rech występach wyj”eżdża panna Machwicówna do
choćbyśmy nawet posiadali Gdańsk. Ne sutor wż-|mn'eJ 600,000 złr., a tem samem rozwiązanie tak na. Aktu poświęcenia dopełnił X. Biskup krakowski Krakowa aby przyjąć tam udział w kon-ercie do 
śra crepidem i do nas się odnosi. T T  oraz Hcznie" zgromadzo- b r o t y ^ ^ T n ^

Lecz do Czarnego morza! Jeśli tam zwrócimy! t l  kochajacy miasto nrnAj/ał i t  h ' f  ° : g Dawno odczuwano potrzebę założenia wątpimy, że publiczność tamtych miast z prawdzi-
nasze dążenia, aby dawne nasze odzyskać . t a n i  "Tociagów^Tez f  “u T  ,iCZ"ie zamie8zkanem P^edmieściu; to wą przy emnością powita polską śpiewaczkę, któ-
wisko, Europa przyklaśnie nam i udzieli nam po- ^  « 7 e ra z  z I °d ChWi,‘ Przeni“ !a AP‘«ki «• Stradomia na ra^wszędzie zjednała sobie rozgłos i nznanie. -
parma. Gdyż cóż znaczy Polska, która sięga a ż L na na *mortyzacve sumy DotrzebnTna bn ®parz’ cie.8zy ona, jak słyszeliśmy, ciągiem po-1N , lato zaangażowaną została panna Machwicówna
do Czarnego morza? Już na to pytznie dali odpo I dowę taatru nietylko wystarczy dochód z Lzownil zen.'e™.1 c*yni zadość wielkiej potrzabie całego I do Londynu, gdzie, śpiewając przez kilka sezo- 
wiedż myślący patryoci, ale krótkowidząca Eu^o-ljjjjęjg^: • u obciążeni* chnóhT fr i t  r I przedmieścia. lnów, cieszyła się zawsze wielkiem powodzeniem.

-n >e * Zr° ZUm * • te^°’ a B'smar^ czyliżby nie I cIubsu miejakieeo lecz pozostanie ie s /c T n 826111 T i r  m orek bawełniany odbył się w sobotę w sa-1 Zaznaczyć również należy, że na zaproszenie dochciał tee-o zrnanmip/.P I UU8ZU lecz pozostanie ipszcma na Mmnrfv. li. rr .kTłr„ł.r,^a4«.„ —  -----j  ------- * . 1 .......................

* i •» ło, a c naoiubu w iwy uu uKrt?8ienia wieczoraui u  j m e n i i r . i d z k i o i r n  W Mn
s k i e g o  a referentem komisyi gazowej, który wiel- i przywdziały bawełnę, przystroiły ją  tak, że nie o czytamy pod nowyżTym Dtułem

SowPs k ,  ’ F' F a u s t y n  I t k l - T g l  T “ ie l iDnych dr°^ich Znany autor „Pochodni Nerona,' p. pro/esor o .
1“aczej» gdy p rzed  n i m . 8taj°  prz  8 ł ł a l  -  K o m isy a  g a z o w a  poleciła pp. Dąbrowskiemu iLtowni;. Poloneza rU0Tocz\}P\ r ó ^ ^ k l l T n w y ^ T M f i r I wystawił  w P/ześlicznej praco-

cywilizowanego świata....
Wypowiedziałem wszystko gorąco; Polak (?)|bow T ki"

i vosBowi ” | r ew"LT GS L . k̂ t o i L , p >wni prayna wystawę do Berlina: „Jezus w domu Marty i 
60 par, I Maryi.“ Pochwala słynnego malarza polskiego jest

przytem przeKoname, ze sprawca rozboju odniesie Imur Panowie ci maia z * ™ ™ ™ t  • m rsajstarsi człon- siedzącego na ławie k;
zasłużoną karę? Roztropny człowiek czyni to z pe-1 czy należy użyć dwóch lamn n-i kandelahrze czv te* I 0W1.e Tow* ̂ y81twa» z&odn*« z opinią tancerek, nie I u Jego nóg: to są głóy 
wnością. Oby moi rodacy byli roztiopnii Jeśli ni I dać podwójne palniki W rvnku st-ilbv wiec L # n  T t  i T  ochocsej zabawy w sali strzeleckiej, I W głębi na lewo ukazuj 
mi : będą, potomkowie nasi p o w i ą  kiedyś: |  s z e ^  n,a napełnić w ?

prostu 
Jezusa 

klęcząea 
główne figury jego obrazu. — 

e się Marta, niosąca dzban, 
studni, przy której siedzi

Oby ci wszyscy, co wraz ze mną pragną wol 
nej, niepodległej ojczyzny, chcieli uznać fakta. 
Bismark prowadzi teraz wojnę z naszą narodowo 

\  j  y  ’ możemy być silniejsi od niego, je ­
śli będziemy politycznie roztropni, gdy okażemy, 
żeśmy się od niego i od Cavoura czegoś nauczyli 
Możemy mu wytrącić broń z ręk i, gdy się tego 
zrzeczemy, czego w przyszłości utrzymać nie zdo­
łam y, lub gdy tego bronić będziemy, bedziemy 
ciągle się osłabiać. Pruska Polska i pruska cide- 
vant Polska jest tylko kulą u naszych nóg, i wy­
wołuje oddźwięk, który nas odurza, ale który Ca­
rom jest bardzo^ miły. Jeśli tylko zgodnie, dobro- 
wolnie, spokojnie cofniemy naszą granicę do pra­
wdziwej granicy prusko-rosyjskiej, kosztowałoby 
to o wiele mniej polskie dusze, niż to cobyśmy 
na tem zyskali — natychmiast całe położenie się 
zmieni i znów zajaśnieje gwiazda Polski pełnym 
promieniem na niebie. Wezwanie do expropriacyi, 
które Bismark uczynił nam w parlamencie niemie­
ckim mogłoby się stać największą nsłngą przy-

ą nam oddano od czasów Kościusz­
ki. (!!!) Złotem niemieckiego rządu nasza patryo 
tyczna szlachta mogłaby silnie się ugruntować 
w rosyjskich prowincyach nadwiślańskich i w au- 
stryackiej dzielnicy. — Czyliżby Bismark nie zro 
zumiał, co to znaczy dla Polski, gdy nas, nie szko 
dząc nam materyalnie (!!!), wyprze z księstwa 
Poznańskiego? Może, może i nie zrozumiał, gdyż 
potężny ten mąż był rozjątrzony i myślał o tem, 
co najbliższe. My atoli Polacy, jeśli to chcemy o- 
siągnąć, czemu poświęcali życie, majątki i serca 
nasi ojcowie, dziadowie i naddziadowie, dopokąd 
nie walczymy bagnetem i kosą -  nie powinniśmy 
być rozjątrzeni, winniśmy działać z rozmysłem, 
choćby nam się serce krwawiło. Zaiste tylko z bo- 
lesnem uczuciem możemy się pogodzić z tą my­
ślą odstąpienia* choćby tylko takiego kawałka 
ziemi, jaki pokrywa grób bohatera — ale powin-

l e c z p o s p o l i t ą  p . „ k „ .  | ,  „  - i

kilka, ażeby kandelabry wcześnie dostarczone być I — Hesarz Wilhelm „„„ól Koi J  i™ ■ . / '.Dawicie‘a i  grubej
życzyć mogą. Plany te mają być przedłożone za dni I osób 

   | S ;  S K  kandeIabry wcześnie dostarczone być -  C esarz Wilhelm upadł podczas ostatniego balu |  wdny wTeTb‘M z,reT“o"dbij7 od Tywych" k o lo ró w T

ZNwmw T h , . irjMM M

Doroczny akt rozlosowania dzieł sztuki między 
członków Towarzystwa, oraz walne Zgromadzenie

spotykamy już 
które malarz musiał odaaleść na Wscho- 
głębi widać stół nakryty do wieczerzy i 

na które® pionie ogień, a wda l i  sze- 
perspektywa, która nas przenosi do pejza-

w Snti«nniP«nh j-  n . y l . ' J & j I kończył życie w Paryżu przeżywszy lat 91. Zwłoki | się twierdząc, że ten obraz będzie miał wielkie
'I  Jego po odprawieniu w d. 26 lutego w kościele pa-1 powodzenie.
, Irafialnym Saint Louis-en-Ite przewiezione zostały doi W tej samej pracowni słynnego artysty spostrze-

rok 1885. Według sp raw ozW ia’ tego “7 ^ 7 f n 7 i r n 7 r e7 « 7 " W8i-eUt W scoaurlK1 Montmorency. Zmarły był zwolennikiem i wielkim gamy między innymi wielki obraz „Koszenie św. 
duszów z rozBprzedanych a k c T  w /bór i  ̂ zaknD św ?e lT ?żb y  nTwatai o trz v m a T Z b  T T  7 ° ' przy’acj eT  na“ T  dziennika‘ H ieronim !,« obrał niemający nic wspólnego z o-
dzieł sztuki do rozlosowania między członków Inowsze ulepszenia w tvm zakre«i ,W8Ze, \e .na! I *,!fr0 ^ lk*crya d- 26 lutego obecna byłal brązem malarza neapolitańskiego Morelli „Kusze- 
przedstawia się, jak  aastępeje- 5 y - - - - bertDH»“ wjkonaeiu oratorjum Goueoja M or, „ ie s „ . Antoniego.-

Liczba rozsprzedanych Iwatne osoby zrfaszaiaee sie do ■'( ' y T  | Vlt l ' Po ra* to pierwszy od wielu lat sędziwal Tu święty Hieronim rozpostarty u stóp krzyża
akcyj w b. r. sztuk . . 7,420 =  37,842 złr. -  nowych udoskonaleniach. W ydelegowaniz S T J  T e n T  ' ZD*' ^  pubIlcznem pr« d«ta- przy wejściu do jask in i, gdzie się schroaił aby

W porównaniu z rokiem misya do oddania magazynów „owemu’ Zarządowi i - ‘"przyszły s t a n  pogody. Ponieważ ciśnienie po- w f p t n i ^
1884 mniej o sztuk . . 7 2 7 =  3,707 złr. 7 0 1 ^  obliczem* zapasów węgla, smoły, amoniaku i wietrzą stało się wedługU ostatnich depesz nierównie I S  T e  ciagle jego wyibrażni Malarz tó Drzed-

Liczba i  ja ko ść  losów w b. r. I ,° .8U‘ ^ ,razem wybraną została stała podkomisya, I umiarkowiińazem, oczekiwać więc można w najbliż-1 stawia - - . . .
69 obrazów olejnych za sumę 13 165 złr U  ? 7  Lwiceprezyd.enta Fri«dleina, r. m. Dra Fau- szych dniach opadów (ś '
12 akwarel i ’390 l t yn. aknbowzkiego i r. m. Knausa, która imieniem Istosunków temperatury,

o ” ‘ŁW<łrel i) l,ó£U „ I komisyi czuwać będzie nad adminietracva i wydawać I   ■ , - . - . -

i  ; s  : : : .  ; : “ d
42 albumów, rycin ltp. B 360 „ |w  Zakładzie gazowym dalei mianowała ™ I ^ e  w t o r e k  2go: Pojedynek szlachetnych, ko-|zofów starego Rzymu, do których mówca stojący

17,065 złr. I zomistrzem Huttera, doświadczonego gazomistrza Tow. J a ^ a w s ^ m  w*6'  8eW6ra’ Uwieńczona Ba korT a rostra zwraca PLzemow9-

,  i  DnTFitn- j siyeh"dolach"opadjw" (inipgu) "bez 3 ^ I S B S  p S
[stawia według myśli artysty wspomnienia zmy-

razem 150 losów za sumę .
W porównaniu z rokiem 1884 więcej losów 12 I Dessauskiego, niemniej postanowiła przyjąć młodego

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  - w  -  v Ion,i, , i i , ktr b r t: r j k i. ^ U T . : i T , o 0:Nadto wypłacono wdowie po zgasłym 
artyście ś. p. Lipińskim za obraz „Przed
Procesyą* ratę trz e c ią ............................

Panu Eliaszowi za popiersie p. Fr. 
P a sz k o w sk ie g o .......................................

r. 1876. I Przeszłość św. Hieronima jest ujęta w tych
We c z w a r t e k  4go: M ąi na wsi, komedya w 3 |dwócb grupach; teraźniejszość i przyszłość jest

w tym krzyżu, u stóp którego błaga o pomoc i

800 złr. | 28 luteg° b. r. posiedzenie w sali szkoły wydziało przez Fr. Ponsarda. Benefis J. Solskiego. Jeszcze jedna uwaga: widać, że p. Siemiradzki,K ółko  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  l u d o w y c h  odbyło d . | a ktT eh8 0 b 0 t ę - 6 g U i L > W - z a * o c h a n y ’ komedya w 5 1 przebaczenie Boga
nrnn K i* n A n ia / łn a t i i *  tir a a l i  a n l m U .  J  i  I y

30 złr.Idzenie i złożywszy sprawę z dotychczasowej czynno-1^wTul "  § °braZaCh’ * fra“CU8kieg0’ przekład JaQaI"tudyow ał: ' życzymy młodym artystom , aby go
wej. Przewodniczący, dyr. Gettlichrj- zagaiwszy posie- Lktach,

Zatom wydano na zakup dzieł . ] 17,895 złr. | Narządu, podniósł sprawę zbierania składek na
Koszta tegoroczoej premii .S kazana- 13,12160 T.fw *  lWreJ k™ ° ' “ P0, '!  ZjednrasoTOgo T o w .m tw , p „ , - .

W  n i e d z i e l ę  7go: Złodziejka, sztuka w pięciu I jak wszyscy wielcy malarze, wiele czytał i wiele
8tudyował: życzymj 
w tem naśladowali.

S u ń a  rozdanych w tym roku pp. a r t y s t T  p o ż y " I r F . l S f d y n  K ?z7oT ki* d y r ^ u ^ e k ^ G ^  I ^ ie lS T c in t6’ w°dn^ pP7wTzePd T 3 o T n M ^ StęP "  I Przyien!nie to bardzo p0. dłuższem niewidzeniu
czek w y n o s i ła ...................................... złr . 8 5 0 0 --  dyr. Munk, p. Klimonaa, tudzież paui7Cerchowa Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 8Pu°fkać ? dobrym znajomym i odnaleźć go

która nstatA/‘7.m« n™«, 1 Sieczkowska Stvnkow ska fińska Q!eJod godziny H ej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po takim zupełnie, jakim  był, gdy się z mm żegna­
n a M dtoV rhw S™  ^  ?płatS wê cia 20 cent. w a  zwykPły: no. A rzadko to się zdarza, bo rzadkiemi są nana, nadto uchwalono uprosić do tej czynności dyre- w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. * świeeie newne i równe charaktery Uczucie to tem
ktorki, panie Janowską i Pogonowską, tudzież pre- , Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- pew ne^ . . , e t0 .

Izesową Stowarzyszenia nauczycielek panią Antoninę otYarte codziennie od godziny lOej do 6 e j . — W s t ę p  P™yje“ BleJ8zem jes , szym u  był znajomy, 1
złr. 4,147-— Zubrzycką i właścicielki pensjonatów panie: GórskąJ °8obv- W uiedzie,e od 10e) d« 2ej bezpłatny.* | wtedy lubisz w męm zastać nawet drobnejego wady,

która ostatecznie przez zaknp dzieł 
do rozlosowania została zrealizowaną 
w większej połowie, tak, że dziś ma 
Tow. u pp. artystów na pożyczkach 
tylko
t. j. prawie tyle, jak  przy zamknięciu rachunku Krynicką, Pawlikowską i Dembowska. W poruszone! ~ D* 27g0 1 28g0 Iuteg0 poeodai t^m . d. 27go w yginahw iri i .PrzyzwyczaJenif- Takiego też do­
za rok 1884. następnie sprawie „lekcyj prywatnych." w y w S a  °d ~ 19 0 do8zedł do - 4'2 C-» d- 2^  od uc‘ r n. u 1? ^ / , , a f t ó ? e&

złr. 1480 2 2 | 8i9 żyw* dy8kuśya; uchwalono wybrać komiayę któ-1tylIc0 do 9 b G- Parometr wysoko; o g. 7ej ra n o l^ 6^  u k a ^ iż  iei c n v T  . a 0 ty f  ty| ° 
4 1 4 2 9 1raby *9 sprawę rozpatrzyła i zawiązała sie w b i u r o l *  lg ° Dnarca 8tan ieg0 ky* 7501 millim., termom. I Je8 po ,, p„lQb sympatyczny autor* tak

| informacyjne d l. rodziców. p o t r z e b u T v V l l t T  I - 18*4 C—  Wiatr półn.-wschodni. I nawsk.óś jest Polakm m , jak  nawskróś angielską

Wstęp na wystawę w r. b. 
mniej niż w roku 1884 o . .

Liczba dzieł wystawionych
w roku b ieżący m ........................... 344
w r. 1884 b y ł o ........................... 288
przeto więcej w roku bieżącym 56 sztuk. 

Posiedzeń odbyła pełna Dyrekcya . 18.
Komisya ro z p o zn aw c za ...........................5 4 .

informacyjne dla rodziców, potrzebujących nauczycie | 10' „
li do prywatnej nauki dla swych dzieci. Do komisyi | .. wtorek d. 2go marca: ś. Heleny ces.
wybrano: panie Cerchowę i Sieczkowską, tudzież I Amal11 p- __________
dyr. Gettlicha, Pająka i Krzanowskiego. Uchwalono w /. . .  .
następnie potrzebę konieczną zaprowadzenia korpu- tadom nici a r tys tyczn e , literackte
sów wakacyjnych i wybrano komisya, złożoną z pa-1 * naukowe.

• jest jego komedya.
Jaką była taką pozostała komedya p. Sewera. 

Dłuższy przeciąg czasu nie wpłynął na wrażenie, 
jakie sprawia; ząb czasu nie dotknął jej, choć po­
siwiały włosy jej rodziców i chrzestnych ojców. 
My zatem przynajmniej odnaleźliśmy w utworze

Dyrekcya postępuj,c w duchu Statutu t ' T ’ U  W p i,l1k/  5e? w “ “  ™d“ ) » £ < * •  Sewera dobrego i mdego'' r“  ™ y “ kiem i” ™ a™
rozszerzała  . " „ . j S z Ł d c i ,  p o l « z y f t ,  . * &  L j  p r e ,™  p r * X “ V  f  d Ł E *  j E S ±  e t-o try czn o d c ia ™  i

T T T  n r7 Jd°7T a Zyw raT T ZyjaCldł ? Ztnk Pię-1 tenże na właściwej drodze wysłał adres dziękczynny Wczorajszy w ykład, urządzony przez T o  w a- 
y ^ wowie nieustająca wy Ido Członka Rady szkol. kraj. hr. Stanisława Bade-1 r zy s  t w o O ś w i a t y  l u d ó w  ej,  zgromadził w Am-

stawa da naszym artystom, oprócz możności zbytu niego 1 przedstawił go na walnym zjeżdzie Towarzy fiteatrze Nowodworskim niezwykle liczną ilość siu 
prac, sposobność zaznajomienia szerszego koła mi stwa pedagogicznego na członka honorowego za jego chaczy, których cyfra dochodziła do 400. Przed- 
łośmków ! znawców ze swemi utworami; da też m o l zajęcie się sprawami nauczycielskimi w tegorocznym miotem wykładu, wypowiedzianego przez profesora
S7T  a n T T w T  T ?  -y0D" y ? r eJ“ ,e k Zarz^du: kdłko uchwali prenumero- Miklaszewskiego , były wojny Stefana Batorego
szy, a przeto wzmożenia środków do osiągnięcia wame w drodze składkowej 2 czasopism fachowych, z Moskwą. Nim prelegent doszedł do właściwego 
celów, wskazanych statutem. * n ~—— *— • • « i - • « • • • * - - -

droboemi usterkami, znajomego, niemal przyja 
cielą. I świadczy to o budowie sztuki, jak  świad­
czyłoby o charakterze człowieka.

Przedstawienie sobotnie, podczas którego wy­
woływano autora, tym szczegółem głównie przy­
pomniało nam pierwsze wystawienie na tutejszej 
scenie Pojedynku szlachetnych. W innych szcze 
gółach nie dorosło sobotnie do tamtego pierwsze­
g o , pomimo, iż z wyjątkiem dwóch drobnych

P i  Snraw 07danin  D vrck ,, , . , przekazano p. Filińskiemu do nmotywowauia i zda-1 przedmiotu, opowiedział stan W. Ks. Moskiewskiego  ̂dobrze ^yTób/fw ane^co^przedew szystkfem 'cenićPo bprawozdanm Dyrekcyi, odbył się wybór ma sprawy na przyszłem posiedzeniu. Wniosek —   ^ 1. J   f -------- U . UT . °  wyproDowane, co przenewszystKiem cenićoso- w owych czasach i jego uformowanie się, oraz dał należy i zawsze cenić będziemy.



Lordowie dawiiiej znakomicie z wielkim hnm o-jna nieściągalne weksle zlr. 643.29, razem 1.273.29 
rem grani przez p. Pod wyszyńskiego i nieodżalo- zlr. Z pozostałej kwoty zlr. 2.698.91 przeznaczo- 
Wanej pamięci Szymańskiego, tym razem zdaw ali'no  dywidendy dla członków, to jest kwotę zlr. 
8>ę być dotknięci klęskami jakie spadły w osta °  nna An bw“tA to iest złr. 422.42 przy-
tnich czasach na torysów, a może przedstawiali 
tylko wiernie przeobrażenia, galopująco dokony 
wnjące się od lat dziesięciu w społeczeństwie an 
gielskiem.

W roli Lidyi debiutowała wówczas artystka, 
która odtąd stała się obiecującą, a obecnie zaj­
muje nie lada stanowisko na scenie warszawskiej, 
p. Marczello, i grała ją  może tak, jak potem przy­
najmniej tutaj nic innego świetniej 'nie grała. P.jKa- 
łnżyńską, wybornie, sympatycznie i z wdziękiem 
odegrała wielką scenę z Juliuszem w więzieniu; ale 
potem wpadła w zwykłą manierę swoją, w zby­
tnią, niemotywowauą i niezrozumiałą tragiczność; 
była nad wszelki wyraz ofiarą losu, a przytem 
oddawała się także owym akrobatycznym ćwicze­
niom zwłaszcza głowy, które są drugą wadą, której 
nie zawsze ustreedz się umie ta |z innych|względów 
nieoceniona, a w niektórych rolach zupełnie nie­
pospolita artystka. P. Rieger złym nigdy nie jeśt 
zupełnie, zwłaszcza gdy ma czas czy chęć wyu­
czenia się roli ; ale zdaje nam się, że znowu Ju­
liusza grał bez przekonania.

P. Sułkowska jako Lytty była skończonym ty­
pem miss angielskiej. Szkoda, że epizod niefor­
tunny z fortepianem+ popsuł harmonię postaci — 
Wszelkie zaś i największe pochwały-  należą się 
p. Siemaszce, za niezrównanżgo Pucocka. Ten 
był lepszy od wszystkich Pucocków, jakich wi­
dzieliśmy. Nowy to dowód, że p. Siemaszko jest 
na drodze znacznego postępu, że pracuje tem usil­
niej im większe ma powodzenie. Pucock byl psy­
chologicznie i fiziologicznie obmyślany wybornie. 
Jedynie zarzucić możemy, iż w scenie upicia się 
Pucock za wcześnie się upił i przez to opowiadauie 
o dawnych miłostkach odźwiernego nie wyszło 
należycie.

Zasłużona, a wyborna artystka, której benefis 
wskrzesił Pojedynek szlachetnych , pani Wojnow- 
ska, to jedyna jeżeli się nielmylimy, pozostałość 
z dawDej obsady i istotnie znać to było w spo­
sobie doskonałym, poprawnym a misternym, w jaki 
zrozumiała i odegrała doskonałą a poczciwą pa­
nią Peggy.— To stara Jgwardya , każdy zawołał, 
choć nie stara jeszcze w cale beneficyantka, która 
przyjęta prawdziwie przyjacielskiemi oklaskami 
w tym dniu, otrzymała kwiaty od publiczności, 
a jak  słyszeliśmy, i co bardzo za nią przemawia 
nie jeden podarek od koleżanek. Z  I. I  p.

{jd  Administracyi „Czasu."
Na wygnańców z Prus w Londynie otrzymaliś 

my od p. F. Czerwińskiego 6 złr.
Dia wygnańców z P r u s  nadesłali X wikary 

z Brzysk 6 złr., X. Dr Br. Karakulski 2 złr.
Dla Weteranów z r. 1831 złożył X. Dr K ara­

kulski 2 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł.
T o w a rzy s tw o  kredytow e rękodzieln ików  

i p r z e m y s ło w c ó w  w Krakowie.
Dnia 28 lutego b. r. odbyło się ósme zwyczaj 

De Zgromadzenie ogólne Towarzystwa kredytowe 
go R ękodzieln ików  i P rzem ysłow ców  w K rakow ie 
w Bali radnej.

Piezes Towarzystwa p. Teodor Baranowski za­
gaił posiedzenie krótką przemową. Po prreczyta 
niu protokółu z ostatniego Zgromadzenia ogólnego 
przez p. G eisltra w zastępstwie nieobecnego se 
kretarza przedstawił p. Stanisław Michałowski 
imieniem Dyrekcyi sprawozdanie, z którego wyj­
mujemy następujące daty : Z końcem roku 1885 
wynosiły: udziały Członków złr. 40.022.45, wkła 
dki na rachunek bieżący wynosiły złr. 106.768.73, 
reeskont weksli wynosił złr. 76.824.71, procenta 
przeniesione na rok 1886 złr. 1.908.15, weksle 
członków stan z 31 grudnia 1885 złr. 216.147:83, 
zapas gotówki z 31 grudn a 18a5 złr. 3.551.43, 
wartość inwentarza i awansu na pensye złr 405. 
Obrót kasowy za rok 1885 wynosił 3,377.286.55 
złr.

Sprawozdawca komisyi kontrolującej p. Jan 
Geisler przedstawił wyniki operacyi za rok 1885.

Rachunek zysków i strat wykazał czystego zy­
sku za rok 1885 kwotę złr. 4.580.22 cent. Na wnio 
sek komisyi kontrolującej udzielono Dyrekcyi ab 
soiutoryum z rachunków za rok 1885.

Z czystego zysku za rok 1885 wykazanego 
w kwocie złr. 4.580.22, przeznaczono w myśl § 6 
statutu, tantyemę dla Dyrekcyi złr. 608.02.

Z pozostałej kwoty złr. 3,972.20 przeznaczono 
na remuneracye — kwotę złr. 380, na cele rze 
mieślnicze 100 złr., na bibliotekę przy szkole rze­
mieślniczej 25 z ł r , na Wygnańców z Prus 25 złr., 
dla sierót po zmarłym kursorze 100 złr., odpisano

2.276,49, resztującą kwotę, to jest złr. 422,42 przy 
dzielono do funduszu rezerwowego.

Fundusz rezerwowy, który wynosił z dniem 1 
stycznia 1885 r. złr. 12.857,89 cnt., powiększył 
się w r. 1885 o 905.66 złr., do tego reszta pozo 
stałości z czystego zysku za r. 1885 złr. 422.42 
przedstawia przeto cyfrę złr. 14.185.97. - Fun­
dusz rezerwowy, lokowany jekt po części w ra ­
chunku bieżącym, to jest kwota złr. 10.108 bb, 
reszta w 4 #  listach zastawnych Tow. kred. nom. 
4000, za cenę kupna złr 3.654,89.

Wszystkie wnioski komisyi kontrolującej zosta­
ły jednomyślnie przyjęte.

Po przedstawieniu sprawy finansowej Towarzy­
stwa, przystąpiono do wyborów:

Ustępujący członkowie Rady nadzorczej: pp. 
Stanisław Armółowicz, Zychiń Adam i Rżąca Ka­
rol, zostali napowrót wybrani do Rady nadzorczej, 
a w miejsce ustępujących z kolei dyrektorów pp.: 
Maszczyńskiego Józefa i Kutrzeby Jana, zostali 
wybrani na dyrektorów znaczną większością gło 
sów pp.: Rehman Stanisław i Maszczyński Józef. 
Poczem przewodniczący zamkął ogólne zgroma­
dzenie.

G alicyjskie  T o w a r z y s tw o  gospodarskie .
Lw ów  26 lutego.

(X ) W przyszłym tygodniu rozpoczną się zgro­
madzenia Rady ogólnej galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego. Komitet tego Towarzystwa przy­
gotował już obszerne sprawozdanie z czynności 
w r. z. dokonanych, z którego to sprawozdania 
podnosimy następujące ważniejsze szczegóły: Sub- 
wencyi z funduszów państwowych otrzymało To 
warzystwo w ogólnej sumie 26,711 złr., a sub 
wencyi krajowej w kwocie 3,100 złr Zużytkowa­
no te sumy, jak, zwykle na cele naukow e, na 
podniesienie chowu bydła, prodnkcyi roślin i na 
wystawy. Subwencya na instruktora uprawy i wy­
prawy lnu wynosiła w r. z. 395 złr. Czynności 
Instruktora były w r. z. następujące: ze zlecenia 
Komitetu odbył on trzy objażdki po kraju w oko­
lice len uprawiające. Przy pierwszej objażdee 
zwiedził w powiecie Krośnieńskim 16 miejscowo 
ści, w powiecie Jasielskim 13 a w powiecie Gry- 
bowskim 12, razem 41 miejscowości. Wszędzie 
udzielał rad i wskazówek praktycznych co do 
uprawy lnu, a prócz tego odbył 25 wykładów 
Wszystkie wykłady były licznie uczęszczane, naj 
liczniej wszakże w Jedliczn, Dębowcu i Ptaszko- 
wej, gdzie było do 100 słuchaczy, a w Warzycach 
nawet do ióO. W Dębowcu odbył się wykład 
wobec p. ministra br. Ziemiałkowskiego.

Z ogólnych spostrzeżeń instruktora podnosimy 
iż w powiecie krośnieńskim znalazł on ludność 
przystępniejszą dla n au k i, niż przed laty 12, ale 
uprawa lnu znacznie upadła. Jako przyczynę tego 
podaje instruktor następujące okoliczności: zbyt 
wielkie rozdrobnienie gruntów; zwycięzką konku 
rencyę tanich wyrobów bawełnianych, które zgrze 
bne płótna własnego wyrobu ze stroju ludowego 
zupełnie wyparły; wreszcie: iż tkacze Korczyny 
i Błażowej sprowadzają obecnie przędzę fabryczną 
która o 25%  jest tańszą od ręcznej. W powiecie 
Jasielskim jest uprawa lnu dość rozpowszechnioną 
a domowe wyroby płócienne przeważają jeszcze 
w stroju ludowym; ale uprawa jest bardzo wadli 
w ą, bo lud trzyma się uporczywie praktyki za 
starzałej. Nie brak jednak jest usiłowań, aby lud 
podżwignąć i sprawozdanie instruktora podnosi 
ze szczególnem uznaniem działalność delegata To­
warzystwa Kółek rolniczych na powiaty Krosno i 
Jasło p. Edmunda Łozińskiego z Potoka, który 
z p. Aulichem objeżdża gminy i lud pouczając do 
postępu zachęca. — Powiat Grybowski nadaje się 
swemi stosunkami miejscowemi i klimatycznemi 
do uprawy lnu szczególnie, mianowicie część jego 
północno-wschodnia i zachodnia; to też uprawa 
lnu jest tam dość rozpowszechniona, i gdyby tylko 
wprowadzono tam lepszą uprawę roli, siew wcze 
śniejszy, a nadewszystko roszenie lnu, mogłyby 
lny tamtejsze współzawodniczyć z lnami nowotar 
skiemi i myślenickiemi. Sprawozdanie swe kończy 
instruktor smutnem spostrzeżeniem, że w obu po 
w iatach: krośnieńskim i jasielskim gorączka, a ra 
czej epidemia emigracyjna grasuje streszme; 
już prawie wsi, w k tónjby bidaj kilku wyc o 
ców nie liczono, niektórzy odbywali już po r 
do Ameryki kilkakrotnie, wracali po rodzinę, i 
zabrawszy ją  ze so b ą , wynieśli się na stałe. Je 
szcza smutniejszą jest wszakże uwaga domieszczona 
u końca sprawozdania: „że lud tamtejszy 
Amerykę lepiej, aniżeli kraj własny.

Druga objazdka, przedsiębrana w powiat 
w otarski, miała na celu przyuczenie ludności tam­
tejszej o poprawnej metodzie wyprawy lnu sposo­
bem belgijskim. W tym celu zabrał instruktor ma­
szyny i narzędzia potrzebne ze sobą, a udawszy

C Z A S  z Wtorku 2 Marca 1886.

się na Kraków, dla powzięcia od tamtejszego To­
warzystwa rolniczego informacyi, które gminy za 
jośrednictwem komitetu nasienie lnu rygskiego 
sprowadziły, stanął na miejscu 27go września. — 

Pierwszy wykład demonstracyjny miał miejsce 
w Czarnym Dunajcu. Napływ był tak w itlk i, że 
obszerna sala szkolna zaledwie ich pomieścić zdo- 
ała. Po krótkim wstępie o uprawie lnu i roli, i 

wyprawie włókna lnianego, przeszli wszyscy do 
szo p y ,— gdzie już były maszyny ustawione.— 
Tam jęto się zaraz do pracy, a przeprowadzone 
próby, choć len był krótki i nie najlepszej jakości, 
wprawiły wszystkich w zachwyt. Przyznano po 
wszechnle, że roboty maszyną wykonywa się bez 
wszelkiego wysiłku, a robota jest nierównie do­
skonalszą od ręcznej i trwa króciej.

Następnego dnia powtórzono wykład, a napływ 
był jeszcze większy. Rozciekawiony lud płynął 
lartyami jak  woda, w miejsce jednych przyby 
wali drudzy, a wszyscy podziwiali doskonałość i 
szybkość wykonywanej roboty i wychwalali ma 
szyny; jedynie cena jej (65 złr.) odstraszała, jako 
nieprzystępna dla Iuau. Podobne wykłady demon­
stracyjne odbyły się jeszcze w Podczerwonem, 
Chochołowie, w Czarnym Dunajcu, Odrowążu, 
Dziale, Pieniążkowicach, w Sędzimierzu w Poro­
ninie i w Szaflarach, razem 18 wykładów. Nadto 
1 konfereneya w Wróblowicach— poczem t dje- 
chał instruktor do domu wracając na Kraków, 
celem zdania Towarzystwu krakowskiemu przy­
należnej relacyi. Lnu do łamania dostarczała wszę 
dzie ludność miejscowa.

Rezultatem tych wykładów hyło, że obstalowano 
5 trzepaczek — a Kółko rolnicze w Pieniążkowi- 
cach odniosło się do Komitetu z prośbą o udzie 
lenie mu łamaczki Pantena z funduszów subwen­
cyjnych— na co też Komitet przystał z zastrze 
żeniem, iż łamaczka wypożyczaną będzie człon­
kom Kółka z tem wyrażaem zastrzeżeniem, 
i z tem?wyraźnem zobowiązaniem,j[iż wypożyczający 
ma oddać łamaczkę następcy swemu w nieuszko 
dzonym stanie. Z objazdu tego spodziewa się m 
struktor dobrych rezultatów; pożądanem byłoby 
jedynie, iżby do uprawy roli używano tamże po- 
prawniejszych niż dotąd narzędzi, mianowicie płu 
gów Zugmajerowskich i ruchadeł. W miejscach, 
gdzie torf jest obfity (Ludzimierz), pouczał instruktor 
lud o wyzyskiwaniu toifu na pognój; zachęcał też 
do uprawy roślin pastewnych, a z zadowoleniem 
przekonał się, że nawoływanie jego w r. 1884, 
aby sprowadzano lepsze nasienie do siewu, było 
usłucha le, skoro ludność tegoż powiatu sprowa­
dziła za pośrednictwem Towarzystwa krakowskie­
go, Towarzystwa Kółek rolniczych i kupców z No 
wegotargu pp. Goldfingera i Chlebowskiego 708 
worów oryginalnego lnu Rygskiego.

Trzecią wreszcie objazdkę uskutecznił w powiat 
Łańcucki. Ograniczyć się musiał jedynie na teoryi 
uprawy i wyprawy lnu, gdyż len był już ws ę- 
dzie w j tarty i wyrobiony. Odbył zaś wykłady 
w Kólkuch rolniczych: w Rogoźnie, w Kosime, 
Markowej. Nowosielcach i G aci,— razem 11 wy_ 
kładów. Z czynności p. instruktora za rok 1885 
zdano Ministerstwu obszerną relacyę, którą mini­
sterstwo przyjęło z zadowoleniem do wiadomości 
i nietylko zatwierdziło instruktora na r. 1886, ale 
nadto wniesiona równocześnie prośbę Komitetu o 
podwyższenie dotacyi na zakupno nasienia lnu 
(z 500 złr. na 800 złr.), wzięło równocześnie w pre 
notacyę. Otrzymał też Komitet podziękowanie ot 
Towarzystwa Kółek rolniczych za wysłanie instruk 
tera, z bardzo pochlebną relacyą o jego działał 
ności. (Dok. n.)

dotyczasowe podobne wyroby — codzień odbywa 
się rozsyłka na wszystkie strony. Główna rozsył­
ka u Oskara Pischingera w Wiedniu II. Tabor- 
8tra8se 22.

P rxew od n ili po IŁrafeowle
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazvn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
aa żądanie opłacony.

Z przyjemnością donosimy naszym czytelnikom, 
że p. C h a s » a i n | j  otrzymał za zaane wino z pe­
psyną i diastazą, jeszcze jeden m e d a l  z ł o t y  
na wystawie w Antwerpii.

zna

no-

N A D E S Ł A N E . (485-1)

N A D E S Ł A N E . (525 1-3)

A r t j k o ł j  w  d z ia le  
l i ą  od  R e d a k e y t.

^ a d t t d a n e '  n ie  p o eh o

N A D E S Ł A N E .
  (149 ?)

Od dwudziestu sześciu lat pełnię służbę na ko­
lei żelaznej, wskutek zaziębienia doznałem plucia 
krwią; używałem wszelkich środków, bez możno­
ści zatrzymania tego niebezpiecznego objawu.

Zeszłego roku w jesieni zacząłem używać ka­
psułek Guyota i po użyciu trzeciego flakoniku ka­
szel i odpluwanie krwią się zmniejszyło.

F...., urzędnik na kolei żelaznej.
Unikać pilnie szkodliwego naśladownictwa i wy­

magać, aby na etykiecie znajdował się podpis E. 
Guyot i adres 19, rue Jacob, w Paryżu.

N A D E S Ł A N E . (518)

Wysokie uznanie Jej Cesarskiej Mości Cesarzo­
wej i Królowej otrzymał p- Oskar Pischinger za 
zrobione przez niego torty Pischingera, z których 
przeszło 20,000 sztuk rozesłano po całym świecie. 
Ten doskonały wyrób polecamy najgoręcej lubo 
wnikom rzeczywiście wyborowej szczególności. — 
Tort Pischingera przewyższa znacznie wszelkie

Ostatnie wiadomości.
W ciągu bieżącego tygodnia zwołaną zostanie 

w Berlinie Rada stanu, w celu ułożenia ipstrukcyi 
dla komisyi kolonizacyjnej. Rząd ma zamiar ukon 
stytuować ją  tak, aby przewodniczącego jej opa­
trzyć w daleko sięgające plenipotencye, ale wło­
żyć na niego także szeroką oepowiedzialność. Ko- 
misya podlegać będzie ministerstwu stanu.

Zajścia na półwyspie bałkańskim.
Garaszanin oświadczył posłowi tureckiemu Zia 

Bev, że propozycyi tureckiej przyjąć nie może, bo 
podał już projekt jedynego artykuła aktu poko­
jowego , który wyrażonym życzeniom mocarstw 
w zupełności odpowiada.

Trudno więc osądzić, na jakiej podstawie ma 
się spełaić głoszona z różnych stron nadzieja ry­
chłego podpisania pokoju między Serbią a Buł 
garyą. _______

Rząd bułgarski zakazał był poprzednio, w prze 
widzeniu możliwej wojny, wywozu zboża. Jak  do­
noszą z Zofii, cofniętym został ten rozkaz skutkiem 
pewności, że zawarcie pokoju przyjdzie niebawem 
do skutku.

Nordd. Allg. Ztg  powstaje bardzo ostro na po 
stępowanie Delyannisa, ganiąc szczególnie niedy- 
skretność jego, co do oświadczeń posła niemie 
ckiego względem polityki angielskiej. Postępowa­
nie to nie jest zdaniem Nordd. Allg. Ztg  tego ro­
dzaju, aby mogło zachować obecnemu ministerstwu 
zaufanie i sympatyę mocarstw.

Jestto wstęp do nacisku, jaki widać Niemcy 
wywrzeć zamierzali na ustąpienie Delyannisa, któ­
re też podobno ma niebawem nastąpić.

Telegramy.
W iedeń  1 marca, (pryw.) Ze strony poinfor­

mowanej donoszą do Sonn- und Feiertags-Courier: 
Spodziewają się tutaj lada chwila nadejścia wia 
domości o ostatecznem zawarciu pokoju. 0  ustą­
pieniu Delyannisa nie wiedzą jeszcze w tutejszych 
kompetentnych kołach nic pewnego.

Według depeszy nadeszłej do tegoż tygodnika 
z Londynu, sprowadzają ustępetwo Grecyi na pe­
wne dyspozycye przeważające w gabinecie an- 
gie'skim, aby Grekom przyznać niektóre koncesye 
i pod tym względem przedłożyć mocarstwom pro- 
jekta, których przyjęcie w istocie mał > może 
mieć widoku.

W iedeń 1 marca (pryw.). Publicisłische Bldt- 
ter otrzymują następującą wiadomość z Bukaresztu: 
Mijatowicz został przez rząd serbski umocowanym, 
aby instrument pokojowy podpisał w brzmieniu 
proponowanem ostatni raz przez Porte.

Zofia 1 marca. Ajencya Hawasa donosi: Po 
nieważ czas trwania zawieszenia broni upłynął, 
a mimo, iż Bałgarya czyni wszelkie możliwe ustęp 
stwa na korzyść Serbii, Serbowie, dalecy od tego, 
aby zawrzeć honorowy dla obu krajów pokój, nie 
przestają wykonywać demonstracyj wojskowych 
na granicy bułgarskiej, przeto wydano tu rozkaz, 
aby wszyscy powołani wsehodnio-iumelscy żołnie 
rze przybyli do Zofii, dokąd także i książę po 
wróci, aby następnie udać się na granicę.

W iedeń  1 marca, (pryw.) Polit. Corr. otrzy­
muje ze Zofii ze źródła kompetentnego zapewnie 
nie, że doniesienie pewnego dziennika rosyjskiego, 
iż austrvacka ajencya dyplomatyczna w Zofii wy- 
stósowała po wybuchu wojny serbsko tureckiej do 
króla Milana list, który przez żołnierzy bułgarskich 
został pochwycony, jest prostym wymysłem.

Utrzymują, że w własnoręcznym liście do księcia 
Aleksandra, wyraził car księciu uznanie z powodu 
dzielności i męstwa księcia na placu boju.

Ś

A t e n y  1 marca. Ajencya Hawasa pisze: Do­
niesienie Nordd. Allg. Ztg o niedyskrecyi D ely­
annisa jest zupełnie bezzasadne. Główna treść o- 
świadczenia, jakie poseł niemiecki złożył gabine­
towi greckiemu, zna ią tu już była z depeszy ber­
lińskiej. Skoro nadto oświadczenie posła niemie­
ckiego zdawało się nie- jasno sformnłowanem, 
zażądał Delyannis, nie popełniając wcale niedy­
skrecyi, wyjaśnień od zagranicznych reprezentan­
tów Grecyi, aby ściśle określić naturę oświadcze­
nia posła niemieckiego. .

Doniesienie o wypłynięciu eskadry europejskiej 
na wody greckie, zostało zaprzeczone.

A teny 1 marca. Przybył tu Trikupis. Utrzy­
mujące się uporczywie pogłoski o przesileniu w m i­
nisterstwie, są obecnie bezzasadne.

W iedeń  1 marca. (pryw.). (F ) Pobyt trzech 
braci Karadżordżewiczów w Wiedniu niema poli­
tycznego znaczenia, ale ma na celu jedynie ure­
gulowanie kwestyj majątkowych.

Telegramy własne „Czasu**.
W iedeń 1 marca. Publicistische B latter do­

noszą z Budapesztu: Z okazyi bytności dworu ce­
sarskiego nastąpi tutaj zjazd osobistości bardzo 
wielkiego poi.tycznego znaczenia. Mają tutaj przy­
być: król Karol rumuński i Milan, także książę Mi­
kołaj czarnogórski i Aleksander bułgarski.

Dezydery Siilagyi ma jeszcze w tej sesyi wejść 
do gabinetu, jako minister sprawiedliwości, miano­
wicie po ukończeniu dziś rozpoczynającej się dys- 
kuśyi nad reformą administracyjną. Również se­
kretarz stanu SzentgyOrgyi ma być zastąpionym 
przez powiernika Szilagyi’ego, Augusta Pulszkie- 
go, SzentgyOrgyi zaś ma wejść z awar sem do
służby sądowniezej.

W iedeń 1 marca. (F ) Różnice zdan, zacho­
dzące między rządem austryackim a węgierskim 
w kwestyi eła od nafty, nie zostały jeszcze wy­
równane. Węgierski minister skarbu p. Szapary 
przybędzie tu w tym tygodniu, aby rokowania 
odnośne dalej prowadzić, a jeżeli się da, takowe 
zakończyć. Równocześnie rozpocznie on tu roko­
wania w sprawie emisyi renty papierowej.

W iedeń 1 marca. Montagsrevue donosi z Ber­
na: Dr Teodor W eiss, profesor budowy machin 
w tutejszej technice, zastrzelił się wczoraj z po­
wodu nieuleczalnej choroby mlecza pacierzowego.

Telegramy biura kore*p
W iedeń 1 marca. Wylosowano następujące 

losy z roku 1864: Serya 510 Nr 12— główna wy­
grana; ser. 2019 Nr 16 — 20,000 złr.; ser. 2853 
Nr 77— 10000 złr.; wylosowano dalej serye: 115, 
264, 364. 392, 628, 767, 105(?), 1071, 1131, 1193, 
1435 2648, 2783, 2881, 2989, 2998, 3177, 3469, 
3470, 3615, 3749, 3780, 3832, 3990.

P eszt 1-go marca. Wczoraj w nocy wybuchł 
w gmachu redutowym na strychu pożar. Tłumy 
publiczności opuściły sale redutowe we wzorowym 
ptrządku, dzięki czemu nie było żadnego nie­
szczęścia.

Z agrzeb  1 marca. Dziś ruzpoczęla się roz­
prawa kasacyjna w sprawie Starcewicza i Grza- 
nicza. Prawdopodobnie wyrok ogłoszonym będzie
jutro w południe.

B erlin  1 go marca. Admirał Knorr przybył 
w dniu 28 z. m. z krzyżującą eskadrą do Sidney.

D e c a z e v llle  1 marca. Sytuacya jest ciągle 
trudną Właściciele fabryk grożą, że zupełnie za- 
wieszą; roboty, jeślij robotnicy nie odstąpią od 
swych żądań.

M anchester 1 marca. Wczoraj przed połu­
dniem urządzili socyaliści demónstracyę, która od­
była się dość spokojnie. Po południu jednak tłu­
my robotników bez zajęcia poczęły wybijać okna, 
dopuszczając się przytem różnych nadużyć. Poli- 
cya przywróciła spokój i aresztowała kilku demon­
strantów.

Warsa. W i e d e ń  1-go marca. 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 85 75 — 5%  — Ba. ta 
papier, nieopodat. 102-20 Renta srebr. 85 85 
Renta złota 113 60 4%  Renta złota węg. 10455 
Losy z r. "I860 140-20.— Akcye Banku Austr. 
Wefe. 874-—.— Akcye k redy t 294-30 — Londyn 
126.10 — Napoleony 10 01 ł/a Lombardy 127 25 
Losy roku 1864 170 25 -  Akcye Kolei Karola 
Ludwika 203 25. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 236 —. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
178 50. — Obligacye indemn. galicyjs. 104-50. 
Losy prem. węgiersk. 119 50 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 152 50 — Akcye kolei półn.-zacK 
aistr. 174-----------6°/0 Listy zast. hipot. 102 75. —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u k o w is k i.

Kurs p ien iędzy  i papierów  publicznych .
H ra h Ó K  1 Marca.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie ..........................................  • • •
Dnkat w a ż n y .................................................................
20-to frankowka w a ż n a .............................................
Imperyał w a ż n y ..................................................  • *
Rubel srebrny o b rączk o w y ........................................

Obligi.
Za 100 zb-. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacy jne....................
6 >t g%lieyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
V / J .  „ „ ........................................
5 i  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
iii Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. W. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
L isty  zastawne i dłubie.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 'tyl Listy zast. gal. Banku krajowegoa
4 i 
5i
64
5 i 
5*
»/.*64
64 
7 i 
64 
54 
b 4

dłużi;ne

Tow. kred. ziem. we Lwowie 
n * 41 let.

Banku fripot." ”
n >> n prem.
n . n b 40 let.

. kre. zie. w Krakowie 36 let. 
n n 15 36 let.
n « » 13 let.

n 20 let.
we Lwowie . .

płaoą

zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.

gaf. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 
Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 ałr.

M ają

124 ___ 125 —

61 50 62 —
5 90 6 —
9 98 10 06

10 26 10 36
1 58 1 66

85 80 86 50
104 — 105 50
102 — — —
92 50 93 50
98 50 99 50

90 — 91 •—

93 94
92 50 93 50
90 75 91 50

101 25 102 25
102 50 103 50
100 50 101 50

98 ro 99 25
99 — 100 —
99 — 100 —

98 50 90 50
100 — 101 50|
52 — 55 —
46 — 48 —

99 — 100 —

£03 205
236 — 23Y 50
280 — 286 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. ozerwonego Krzyza 
„ „ węgier. „ *

W ie d e ń  26 Lutego. 
Obligi długu państwa,

47 , 7, Renta p a p ie ro w a .....................
4 V /„  » srebrna .............
47, b z ł o t a ..................................
47, b węgierska złota . . .
57, b * * papier. . .
3*0,70 Losy z roku 1854 po 250 m.k.
47, „ „ 1860 „ 500 złr.
4'/. b „ I860 b 100 b

b 1864 b 100 „
„ 1864 b 50 b

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ..............................107, podat
Bukowińskie . . . .  „ b
G alicy jsk ie ..............................
M o ra w sk ie ....................  „ „
Niższo-auetryackie . . .  „
Wyzszo-austryackie . . B b
S z lą s k ie .........................  „ »
Styryjskie . - • • • •  »
Siedmiogrodzkie . . .  77 , „
Węgierskie . • • •
Węgier, z klauz. i»tw . „ „
5./  Oblig. Poż- kolejo. węgierska . .
&  Renta węgierska złota
V/J  Obli. „ » (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austrvackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. 1 Prz. 160 ,  

b Bank węgierski . J00 ,  
Depositen-Bank . - • • • "J” »
Escompt Gesell. niż. austr. . ow  „ 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 200 ,

Płac»

17 50
25 -  
14 2i
8 bO

86 15 
86 2 

114 -

95 30 
128 2" 
110 2f 
140 50 
173 -  
l d >  -

108 50 
104 76
104 75
105 25 
107 50 
104 75 
104 -  
104 75 
104 75 
104 75 
104 75 
153 75 
104 20 
114 75

117 25
239 50 
,298 75 
[304 25 
198 -  
550 — 

II —

żądają

18 50 
26 50 
14 75
9 26

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600

; i4o
. 100

86 30 
86 35 

114 40

95 50' 
129 25
140 75
141 — 
173 50, 
173 50

105 50 
105 50

108 50 
1(6 25

105 50 
105 50 
105 50 
105 50 
154 25 
104 40 
115 -

117 75 
240 25 
299 
304 75 
200 —  

555 -

Unionbank . . . •
Verkehrsbank ogólny 
Wied. Bankverein .

Akcye kolei.
A lb re c h ta ..................... 200 złr. bezę*
Alfbld-Fiume . . . 200 „ bji
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 złr. 5j<
E lż b ie ty ......................... 210
Linz-Budweis . . .
Salzburg-Tyrol . .
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . .
Lwowsko-Czem.-Jassy .
Nordwest austr. . . . 

b b Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . .
Staats-Eisenb. Gesell. .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . . .
Westb....................

200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

4*
5*

L isty  zastawne.
ty  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
47.7 , Boden Credit allg. złotem pła.
m  .  „  ,  _ .  PaPier w  ^37, prem. Bod, Cred. allg.....................
67o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, b a ®rebr- 36
47 , Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57 , Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 
57. » B »  » iow e371at
47  b b b nowe 41 lat
47,'7, b Banku krajo • • 51 lat
67, b Bank Hipot. iwow.................
5V° ■ • • ” preV i * f57, .  ,  .  9 . 40 1at

płacą żądają
874 -- 876 —

75 50 75 —
156 — IŁ 6 75
111 30 111 70

189 50 190
—

491 — 493 —
245 75 246 25
216 25 217 —
206 75 207 25

2377 2382
213 80 214 —
195 _ 198 —
152 _ 15: 75
235 50 236 —
171 _ 173 50
170 20 170 90
191 _ 191 50
188 75 189 25
258 25 258 50
197 50 127 76
252 _ 252 50
182 75 183 50
178 75 179 25
175 — 175 50

126 50 127 50
101 _ 101 20
99 _ 99 50
99 _ 100 —

101 101 60
99 76 1 O

25

91 bO —
101 50 102 60
101 60 102 50
90 50 — —
93 50 94

102 65 103 15
100 50 101 —
98 — 98 50

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57,7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, b Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 57,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

b Em. 1874 . 200 b »
Donau-Dampfsch. 100 i 200 n 67 ,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47,?* 

b Mor.-Szląz. linia 1871/72 ty
b poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. ty

Franc. Józefa Em. 1884 . . 47,?*
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 ,  „

b Jarosław 300 „ ,
Koszycko-Oderb. . 200 „ ty
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „47,?* 

H b 1867 300 „ ty
" III „ 1868 300 b b
b IV „ 1872 300 „ „

Nordwestb. austr. . . .  200 „ b
b Lit. B. . 200 b b
B Em. 1874 200 m. „

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „
Salzkam. gut. zł. 200 m. „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „
Staatseisenbakn . . . 500 fr. 3?<
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. ty  

„ . 200 złr. 5?<
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „

; ;
b Nordost . . . .  300 „ „

b złotem . . 200 „ „
” Westbahn . . . .  200 „ «
l b Em. 1874 200 ,  „

Losy.
ty  Donau Reguł. . . . - złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

b Węgierskie . . „ 100 
ty  „ Tureckie . . , fr. 400

p,acą żądaji
102 30 102 70
102 - 103 -
103 50 104 20
101 50 102 -

191 50 101 80
101 75 102 25
100 50 --------------

123 - —  —

116 75 117 25
124 25 124 75
108 25 108 75
115 - 116 —
103 - 103 50
95 - 95 ro

101 - 101 50
100 30 100 10
102 70 103 80
83 70 84 10
-----

105 30 105 70
104 - 104 50
132 50 134 —

92 - 92 40
101 - 101 25
■201 — 201 1
158 - 158 50
131 75 132 25
106 - 106 75
101 25 101 76
100 — —  _

100 60 101 10
136 - 137 —
101 - - ------
100 50 101 -

116 50 117 —
125 - 125 50
119 2Ł 119 75

1 19 - 19 50

K re d y to w e ........................J t -  100
C l a r y ............................................. ,42
47, Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku.............................. .....  JO
K eglew icha..............................  " / ,
K rakow ski#....................... a *0
Ofner (miasta B udy). . • ,  40
P a l f y ......................................... 42
R u d o l f a ......................... ..... b 10
S a lm a ................................... .....
Salzburgskie.............................
St. Genois  .................... .....  “
Stanisławowskie . • • • b  . f r
47.7. Tryesteńskie . . - * 106
40/
W a ld s te in a ........................a ^0
WindischgrStza.................. a 4U

W aluty.
Dukaty w a ż n e ........................................
20 f r a n k ó w k i ........................................
Imperyały rosyjskie . _ .........................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  27 Lutego.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr ..
5 7 , Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

5Ij b 8 b b 37"letnie. 
47°7, b Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
67, ,  Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn. gal. 10°/, podat. .
47 .7 , a pożyczki krajowej . . .

płacą

W a r s z a w a  27 Lutego.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likw:dacyjne..................

kupon

178 75 
44 -  

116 -  
21 20 
22 -  

17 70 
46 -  
40 60 
19 50 
55 50
23 — 
51 50
24 50 

133 - -
67 -  
31 50 
44 —

U 94 
10 01
10 29 
12 59
11 32 
61 75

124 - -

281 — 
101 -

92 75 
101 —

93 25 
102 25

98 25 
104 — 
92 25

178 25 
44 60

21 60

18 30

41 —
20 —  

56 50 
23 50 
52 —

134 — 
69 — 
32 60 
44 75

5 96 
10 02
10 31 
12 64
11 34 
61 85

124 50

rub. kop.

£85 -  
102 —  

94 -  
102 —  

94 25 
103 25 
99 25 

105 25 
(3 25

94



CZAB *. Wtorku 2 Marca 1886

NAKŁ4.DEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Ora W ładysława Miłkowskiego w Krakowie

wyszedł świeżo:

Śpiew nrt Euciarjstjcznj.
Pleśni na cześć Przenajświęt. Sakra 
m enlu, Siajśwlęt. Panny I Świętych 

Pańskich (z melodyaml).
Cena egzempl. 50  cent., w bardzo ozdobne 
oprawie 1 złr. 25 cent. w. a. (577-2-4)

Egzaminowany a d j u n k t
d l4 technicznej służby leśnhzej, z 8 -letnią pra 
ktyką kawaler, 80 lat liczący, Czech, posiada ący 
świadectwa i zlecenia chlubne — poszukuje po­
sady leśniczego albo bażantarnika.

A dres: Emanuel Neuman, O u b y s l a w i c e ,  
o. p. Nowa Paka, Czechy. (592 1 3)

Biuro nauczycielskie 
R. M. Koczorowskiego w Poznaniu

Podgórna 7, 
istniejące od r. 1876, znane z swojej sumiennoś i, 

ma do umieszczenia: 
Nłanczycielkę Polkę z patentem, muzyka! 
ną, w średnim wieku, doskonałą w Języ­
kach francuskim I angielskim, których 
się douczyła w Paryżu i Londynie, a także 

w niemieckim, na pensyę 600 złr. 
Nauczycielkę Polkę z patentem, w Ś4-ednim 
wieku, w fpszym  stopniu muzykalną i w śpie­
wie biegłą, dobrą w francuskim języku (była w Pa 
ryżu) i t*kże w niemieckim, na pensyę 500 złr. 
Nauczycielkę P olkę z patentem, w śred­
nim wieku, muzykalną, biegłą w językach nie­

miecki u, franou-kim i engi lskim, na 400 złr. 
Nauczycielkę P olkę muzykalną, bez pa­
tentu, wykładają ą języki polski, francuski i nie­

miecki, na pensyę 250 złr.
Bony freblowskle na 150 złr. 594-1-3)

W G m nisM  pod Tarnowem
są do nabycia k o b y ł y  ze stada 
Sławuekiego J. O. Księcia Romana 
Sanguszki, cztery chodzące w za­
przęgu, a trzy pod wierzchem. O ku­
pno należy się zgłosić do koniusze­
go miejscowego. (602-1-3)

Fabryka nawozów sztucznych
Arcyksięcia Albrechta w Żywcu,

staeya kolejowa, telegraficzna i pocztowa 
w miejscu, poleca Szan. panom właścicielom 
i dzierżawcom dóbr na uprawę wiosenną

m ą k ę  k o ś c i a n ą  
p a r o w a n ą

i wszelkie wyroby nawozów sztucznych, 
z poręczeniem zawartej ilości żywiołów ro­

ślinnych, po cenach umiarkowanych.
(589-1-27)

O B W I E S Z C Z E N I E .
Nr. 1136. (603-1-3)

Dnia 1 8 g o  m arca 1 8 8 6  r. 
I następnych — odbędzie się 
w T arnow ie w Galicyi, stacyi 
kolejowej — pierwszy g łó w ­
ny jarm ark na kon ie, od­
znaczający się doborem koni popra­
wnej rasy. (603-1-3)

Tarnów, dnia 14 latego 1886 r.
B u rm is trz .
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Dom h a n d lo w y
w Wadowicach

jest z powodu śmierci właściciela 
zaraz z wolnej ręki do 
sprzedania W tym bardzo 
porządnie, w roku 1866 zbudo­
wanym, jednopiętrowym domu, w 
rynku, jest już od 50 lat prowa­
dzony handel szkła i porcelany, 
niemający w miejscu żadnej kon- 
kurencyi w miejscu. Może być ca­
ła posiadłość razem, albo handel 
i dom osobno sprzedany. (591-1-2)

Mający chęć kupna, zechcą na­
desłać oferty pod adresem pani 
Maryi Koczirz w W adowicach.

i n k c r - L i n i c
konceiyonow. auatryacko - Hęglersha 

narodowa droga.
Najp. wnii j=za, najlepsza i najtańsza droga

z T r y e s t n  i I t j e k i  
do l o w e g o  J o r k u .

Parowiec „Elysla“ (2733 ton)
Odjazd z Tryestu 1 marca 

Rjekl
Bezpośrednie pasażerskie bilety jazdy i bezpo­

średnia wysyłka frachtów morskich z Wiednia, 
Budapesztu i innych głównych stacyj Austro- 
Węgier do wszystkich głównych miejsc Półno­
cnej Ameryki. , (516-1-104)
Przyjmują ładunki do portów Śródziemnego morza.

Bliższych wiadomości udzielają 
Francesco Parisi, w W iedniu, I, Woll- 
zeile 12, Henderson Brothers, w Try- 
eśeie i W iedniu I., Kołowrót ring 4.

W T Rzetelny zarobek!
O s o b y  wszelkich stanów mog$ bez wielkiej 

straty czi.su i be® kapitału i ryzyka za­
robić rzetelnym sposobem ■  8 0 0 0
złr. rocznie. Wj jaśnienia udziela (363-3-3)

Dom bankowy Bauer  & Co. 
w Amsterdamie.

Porto od listów do Holandyi wynosi 10 ct.

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
GD WAB BA fflENHGŚA w Tarnowie

wyszła: (564-3-3)

Powszechna ustawa wekslowa
ułożona przez H. S. — Cena 40 ce. t.

O g ł o s z e n i e .
Zamianowany uchwałą Wydziału Izby 

adwokackiej z dnia 13 lutego r. b. T«. 96 
generalnym substytutem ś. p. 
Dra Juliiista  Tró j italskiego -
przeniosłem tegoż kancelaryę adwokacką 
do mojej własnej. 0  czem mam zaszczyt 
W H n y e l i  K l i e n tó w  ś. p. Dra Ju­
liusza Trojnalskiego zawiadomić.

Dr. Henryk Buzawa  Schoen,
adwokat w Krakowie, 

(558-3-6) ul. Sflkołajska O.

M ł o d y  c z ł o w i e k
liczący 20 lat, katolik, z uczciwej rodziny, 
Słow ian in , władający językiem poi 
skim i czeskim, poszukuje w majątku za 
chodniej Galicyi, w pobliżu Krakowa po­
sady jako w o l o n t a r y u s z .  Utrzymanie 
wzgl. zapłata za wikt za ugodą. — Ła­
skawe oferty pod A. R. 100 poste restante 
Ra t i b o r ,  Pr. Schl. (5742-3)

dworskie kuchenne jak najlep- 
I F  sze, kilo 9o c^nt. poleca Dom 

handlowy Pr. Lenert w Krakowie, ul. S ł a w  
k o w s k a  „pod gankiem11. (509 2-2)

H a s ł o
niesolone, deserowe, w paczkach 5 kilogr. 
z opakowaniem, opłatnie za 5 złr. rozsyła 
za z a l i c z k ą  Zarząd dóbr Mowe 
Sioło , k o ło  Stryja. (468 3 6)

używa się z niezawodnym 
skutkiem przeciw kaaz* 
tom nerwowym oraz 
katarom, bezuenno- 
śei 1 wszelkim cier­

pieniom piersiowym. Zadawalnia i lekarzy 
i chorych. Łyżeczka od kawy wystarcza. W Pa­
ryżu ulica Vivienne 36, w aptece Dra Chable. — 
W Krakowie w aptekach p. p. Trau zyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. (135-21-)

U traconą i o słab ion ą

s i t e  m ę z h ą f
tudzież wszelkie mstępstwa słabości z wy„zdań, 
samogwałtu, tajnych grzechów m łodzień­
czych i rozdrażnienia Leiwów i t. d. wyleczają 
w najkrótszym czasie za poręczeniem tylko słynne 
w świecie wyroby Mlraculo starszego le ­
karza sztabowego Dra Mttllera. Cena 
z dokładnym opisem użycia 3 złr. 10 cent., pocztą 
o 25 (nt. więcej. Jedyny skład w St. Cłeorgs- 
Apotheke, Wien, V., Wimmergasse, 33, do­
kąd wszelkie zamówienia adresować należy.

Skład w KRAKOWIE w aptece p. E r n e s t a  
S t o c k m a r a .  (428-2-10)

K a sy
trw ałej 

n a jn o w sz e j  
konstrukcyl

WIESE Co.
^  w WIEDNIU,

sk ład : II., Unt. Donaustrasse Sr. 25,
fabrykat II., Pappeulielmg. 5S.

W interesie kupujących ostrzega się 
przed naśladowaniem. (28 7-24)

Fleischer i Spółka
FA BR Y KA  M ACHIN 
i o d lew  arn ia  ż e la z a  

w Koszycach (Kaschau)
W  G Ó R N Y C H  W Ę G R Z E C H ,  

poleca s ę dla dostawy
urządzeń do młynów, 

transuilsyj, k ó ł zębaty ch, 
tarcz pasowych ttp.

następnie
urządzeń gorzelan ych , 

mniejszych machin paro­
wych, pomp itd.

F a b r jk a  uskutecznia także punktu­
alnie i tanio

żłobkowan e i polerowanie 
walców młynowych z hartownej 

_  leizmy.
K atalogi na żądanie opła- 

tuie i darmo. (560-2-10)

Impotencyę,
osłabienie męskie,

wszelk e nas.ępstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to osłabienia wzroku, słu­
chu i pamięci, przedrażnienie, rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyzów wy­
leczone będą według świetnie uznanej m; to ­
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, rówi.ieź oieczenie 
z oewki moczowej, świeżo powstałe i zasta­
rzałe, bez bolu i bez wstrzykiwania, także 
wszelkie ohoroby kobiece, jak : białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel­
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra­
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

D ra H a r t m a n n a
speclallsty wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego lekarsk wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznań m ,żna przejrzeć. Leczenie 
możo być odbyte z najlepszym skutkiem tak­
ie  listownie, a lekarstwa przesyła się dy­
skretnie. Honoraryum mierne. (29-32-)

C .  k .  i i p r z .  g r a l i c *  a k c y j n y

BANK HIPOTECZNY
wydaje W8 Lwowie i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

asjrgnaty kasowe
4  procent, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
4>

! !  I !  60 „  „I* 77

L w ó w ,  dnia 7 stycznia 1884 r
(Przedruk nie będzie piacony).

(229-59 )
D y r e k e y a .

Ł ruTaY, a

W Bochni; Sk ład  trumien m etalowych urządziła fabryka
wiedeńska w domu J. Bulsiewicza w B o ch n i ; ceny mierne, wybór duży.

(404-3 10) ’

P I N 4  II i  \ < -  i : ic a T O
v) Naj wy
■  Jej Ces 

Cf

B T
. 1 , ,   . • m  najwyższe uznanienajlepszy tort w świecie, |  *

jebt tylko p r a w d z i w y  do rabycia w ogłaszanych przez mnie składach, wszystko inne jest naśla­
dowaniem, aby Pub iczniść omamić Shład w Krakowie ma J. Kika i bp. handel łakoci. 
Główna rozsyłka i Oskar Pischinger w W iedniu, I I . ,  W intrrgasse Nr. 31,
do wszystki h stacyj pocztowych. — Restauratorom zniżka. (517-1-10)

Mydła Medyczne
MAX A FAXTY 

A pteka pod Jednorożcem
w Pradze  Czeskićj

w ypróDow ane i polecane przez M a r z y .
F a n t y  m y d ł o  i c ł l t y o l o w e  n a  c z e rw o n o ś ć  tw a rz y ,  n o s y  B n r g u n d z k ie  

( R o s a c e a ,  A c n e )  l is z a je  sw ę d z ą c e . C e n a  75 c e n tó w . F a n t y  M y d ł o  
N e a p o l i t a ń s k i e  ( m y d ł o  m e r k u r y u s z o w e )  n a  S y f ilis  i  p a ra z y ty .  
1/4 s z tu k i  25 c e n t ,  1 s z tu k a  90 c e n t.  F a n t y  m y d ł o  n a  g o ś c i e c  1 r e u ­
m a t y z m  o  s k u te c z n o ś c i  p e w n ć j ,  w y p ró b o w a n e j  i  s z y b k ió j .  C en a  1 z łr . 
M y d ł o  s m o ł o w e  n a  św ie rz b y , ł u p ie ż ,  p o c e n ie  n ó g  i td .  35 c e n t.  M y d ł o  
g - l i c e r y n o w o  -  s m o ł o w e  ł a g o d n ie j- z e ,  d la  d a m  i d z ie c i ,  35 c e n t.  M y d ł o  
k a r b o l o w e ,  d e s in f e k c y jn e  p o  35 c e n t.  M y d ł o  s i a r c z o n e  n a  w ę*  y. 
trę d y , p ie g i  i w y r z u ty  s k ó r n e ,  35 c e n t.  M y d ł o  ż ó ł t k o w e  n a  łu p ie ż  i do  
u p ię k sz en ia  c e ry , 35 c e n t.  M y d ł o  ż o ł c i o w e  d o  z a c h o w a n ia  p o r o s tu  w ło só w , 
35 c en t. M y d ł o  z i o ł k o w e  o d d z ia łu ją c e  n a  o rz e ź w ie n ie  s y s te m u  nerw  
w e g o , 35 c e n t.  M y d ł o  g l i c e r y n o w e  n a jd e l ik a tn ie j s z e ,  m y d ło  tn a l-  to  
25 c e n t .  M y d ł o  ż y w i c z n e  n a  c h ro p o w a to ś ć  s k ó r y ,  40 ce  .t M y d l i ,  
w a s e l i n o w e  c e n a  40 c e n t . ;  p r z y je m n y  ś ro d e k  d o  m y c ia  coćMeuu«-g« . 
M y d ł o  s m o ł o w o - s i a r c z a n e  d o  u ż y w a n ia  n a  u p o rc z y w e  c h o ro b y  sk ó j .e 
cen a  35 c e n t .  M y d ł o  b o r a k s o w e  n a  n ie c z y s to ś c i  c e ry  p la m y  w ą tr-  b-an  . 
p ie g i ,  w y r z u ty , c e n a  35 c e n t.  M y d ł o  k a m f o r o w e  n a  o d z ię b l iz n ę ,  p ę ^ - u i e  
rąk itd . c e n a  35 cen t. M y d ł o  n a f t o l o w e  n a  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  o h o ro b y  
sk ó r n e , c e n a  50 cen t. D o  n a b y c i a  w  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

N* skGdzie utrzymują: w Krakowie E. StocUmnr apt., E. Bailler apt.. E. fira- 
lewski apt., I .  Trauczyńakl aptek , K. Wiszniewski aptek., — w R onźczonle K. 
Niemczetvski apt , — w Jaśle H. Pul oh apt.. — we Lwowie Dr. K. Kikolasch 
i Zygmunt Rucker apt., — w Tarnowie J. R eid a ,tak . (593-1-)

J A A  I H M T O lt lC Z
p o l e c a

niezawodne i wypróbowane środki do wywabiania
wszelkich plam.

AMAND! NA usuwa plamy powstałe z so­
ków cukrów., białka, ludów itp flakon 

APSEINA wyciąga plamy t uste z ma­
ter) j jedwabnych kolorowych . . 

ACETIUA niszczy plamy alkaliczne i
moczowe, f la k o n ik ..............................

BENZOLINA wywabia p'amy tłuste i 
potowe maziowe i poktstowe, flako­
nik mały 2 0  ent., c a ł y ....................

BRAZYLINA p ane w bra'ylinie mate- 
rye czarne wypłowiałe i poplamione 
o d y s^u ją  pi rw jtny kolor, połysk 
i sztywność p a k ie t..............................

ETI INA usuwa plamy powstałe z p >■ 
dłóg z farb anilinowych, tr a w y , la- 
kitrow i smoły, f l a k o n ....................

JANINA rozpuszcza plamy czarne po­
wstałe na skórze przy f.rbowaniu
włosów, f l a k o n i k ..............................

JAVELINA używa się do wywabiania 
plam kolorowych, a mianowicie po­
wstałych z piwa, wina czerwonego, o- 
woców, konfitur, atramentu itp., flakon 

KWASEK w laseczkach używa się do 
czyszczenia palców z atramentu, la ­
seczka . .  ...................................

ct.
25

25

25

30

25

30

20

05

KORZEŃ MYDLANY biały, iłuży do ct. 
pra iia mat.ryj jedwabnych otłusz­
czonych i zbrudzonyth pakieoik po 
2 centy i ............................................. 04

MYDEŁKO ŻÓŁCI0 TE oż , wa tię do 
wywabiania plam za taizały h z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych i je ­
dwabnych kaw ałek ................................ 25

ODAL1NA najlepszy środek do czysz­
czenia suki n męskich, usuwa pi,-.my 
powstałe z ku zu potu. ty t niu, mle­
ka, piwa, kawy. czekoladj, pleśni, 
wilgoci, śm etaaki, roso’u i t. p., fla­
kon ............................................................35

OKS ALI NA wyw bia plamy atr„mea- 
to<e rdzawe i krwawe, z pa, ieru i 
b elizny, fl s z k a ...................................2  >

QUILAJA materye w> lniano i jedw bne, 
prane w odwarze Q dlai ta c ą  plamy 
i odzyskują świeżość, przytem kolor 
materyi me traci, pakiet . . . .  06

WYSKOK TERPENTYNOWY usuwa 
ptamy pokostowe, olejne i żywiczne, 
f l a k o n ..............................  . . .  25

ZIEMIANEK oczyszcza materye białe 
wełniane z b udu i kurzu, pakiet . 2 0

Nabyć m oina we L W O W I E  w sklepach własnych, 
ulica Kopernika 1. 3, Hotel Huropejski i ulica Hal cka, 
róg tfcałowej. — W UIUHOW1G Sukiennice Nr. SO. — 
W CZERNIOWCACH Rynek Nr. * . (212-9-)

PAPIER FAYARD BLAYN
60  lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeciu katarów, irrytacyl 
piersiowych, reumatyzm ów, zwichnień), ran, oparzeń, odcisków i nagniot­
ków pomiędzy palcami. (436-7-)

We wszystkich aptekach. — Hurtowra sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

C U D A  P R Z E M Y S Ł U !
T y l k o  * I r .  3 * J 5

kosztuje u mnie począwszy od dziś znakomity, regulowany samoświecący

zegar pendułowy, bijący
pół i ca łe  godziny, z  2 brązowanemi c iężarkami

z pendułem we wspaniałej ś l  cznie politurowanej szafie z naśladow. drzewa orzechowego 
żłobkowanego z pięknym c>ferblatem napuszczonym c. k. uprzywil. masą świecącą, który 
w nocy sam tak Jasno świeci, że niezapalając świecy można zaraz rorpoztać godzinę

Za siłę świecenia
ręczę pisem nie

jak  również ręczę za doskonały chód. Jestem jedynym wynalazcą tych zegarów i sprzedaje 
je tylao dlatego tak nadzwyczaj tanio, że ma n kilkaset sztuk na składzie i potrzebuję 
gotówki. Dawniej kosztowały te zegary trzy razy tyle. Każdy zegar ma napis „Pateatu 
Wysyłka zamówień z» zaliczką pocztową lub za gotówkę. 447-3-3)

Fabrik leuchtender Pendeluhren
W ien, III ., Klintere Zollam tsstrasse Hr. 9.

J. H. Rabinovics.

Trzy pokoje, przedpokój weran­
da i kuchenka, z o- 

_ _ grodem, jest do wy­
najęcia przy ulicy W y g o d a  Nr. 4 tuż za 
mostem Zwierzynieckim. (562-2-3)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo 
kre zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiaDa trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje I  złr. 5 0  ct., przy zaku- 
pnie zaraz lO korcy, dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz, 
skład nasion w Bochni. (460 6  30j

K o n ic z y n a
czerwona, wolna od kanianki, jest do 
nabycia po cenie 55 złr. wraz z wor­
kiem i odstawą do kolei Dębica —  
w zarządzie majątku D ą b i e ,  po­
czta Dąbie. (575-2-3)

T0RD-B0YAUX
T r u c iz n a  n ie z a w o d n a  na

s z c z u r y ,  m y s z y  etc. 
Pudełko  7 5  centym ów . 

P IO T  r a c i a , daw niej G ue- 
r a r d , ‘28, u lica S te -O o ix -d e -Ia  

B re to n n e rie  w P a ry żu .
W  K rakow ie  w a p t. p p .T r a u -  
czyńsk jego , R edyka i  W isz­

n iew skiego.
131-17-

T a p e t y
z pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u f ity  en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r  ów do okien, c e r a t  na meble 

i  S to ły  (225-178-)

W i l h e l m a  F e n z a
te K ra k o w ie , R yn ek  9.

Podejmnje się tapetowania miesz­
kań. Próby na żądanie franco.

D ra Schw algera

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy­
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w . a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Ora Scbwaigera w W iedniu, 
VIII., Laudong. Nr. 29. (10-17-)

I f a n r l t i r l o ł  na nauczyciela gimnazyal- 
rv c t l lU jy t lC t l  uego  p o s z u k u j e  lek *
cyj. Może wyjechać także na prowincyę- 

Wiadomość pod lit. H. Cli. poste re­
stante Kraków. (503-2 3)

Une Franęaise Parisienne
dćsire donner des leęons de franęais. — 
S’adresser: § i r a d o m  2 ,  e h e i  T im e 
B e r n a c l ń s k a .  (568-3 3)

TRAN RYBI BIAŁY
prawd ziwy (217-24)

z B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod GwiazdąJ w Krakowie, przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 40 c. 

HLomitanty W iszniewski.

H O L  Z Ę B Ó W
każdy i n a j s i l n i e j s z y  usuwa natychmiast i na- 
zawsze słynny „ŁITON“ , gdy żaden Inny 
środek niepomoże. Flakon 40 i 60 ct. a p. E . 
I t o c k m a r o ,  apt. w KRAKOWIE. (18-5 12)

Cukierki piersiow e  
i sok

z babki zaostrzonej
dla wyleczenia z cho­
rób płuc i piersi, ka­
szlu, kokluszu, chryp 
ki i zailegm ienia os­
krzeli. Nieocenitna roślina 
jaką natura wydaje dla do 
bra i l e c z e n i a  cierpiącej 
ludzkości, zawiera w sobie
dotychczas nie- f --------
doci czoną taje-
mnicę, że daje --------—X
uśmierzenie rozognionej błonie śluzowej krtani 
i ustroju otworu oddechowego również sżybko 
jak skutecznie, przezco prędko następuje wyle­
czenie dotjczących chorych organów! Ponieważ 
przy naszym wyiobie poręczamy za czystą mie­
szaninę cukru i babki zaostizonej, przeto prosi­
my o szczególną uwagę na nasz urzędowo reje­
strowany znak ochronny i podp s na paczce oraz 
na flaszce, gdyż tylko wtedy jes: prawdziwym. 
Cena paczki 3 0  ct., flaszki ct. 95, 40  
I 35 ct. Rozsyłka na prowincyę za zaliczką 

pocztową.

Vidor Schmidt & Sohne,
c. k. uprz. fabrykanci.

Fabryka i główna rozsyłka: 
w W iedn iu , IV . A lleeyasse  N r. 4 8 , 

n d ch st dem  S u d b a b n h o f.
Do nabycia we wszystkich aptekach, 
■kładach towarów aptecznych i sk ła­
dach. — W Krakowie i w aptekach pp. Wł. 
Bażana, Fort. Gralewskiego, J. Kaczkowskiego, 
M. Skalskiego, spadkob. Krokiewicza, K. Mohra, 
W. Redyka, F. Sawiczewskiego, A Siedleckiego, 
E. Stockmara, J. Trauczyńskiego spadkob., K. 
Wiszniewskiego. Oprócz tego mają kupcy Stan. 
Feintuch, M. Jawornicki, Ed. Fucha, J. Ja  iga 
J. Mika i Spółka. (450-25 52)

W iedeń — „Hotel M etropole“.
Ringstrasse, Franz Josefs-duai.

f |  j e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .  ^
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzzyż) w in da  osobow a, czytelnia z dziennikami wszelnch krajów 
tatże „Czas"). Staeya tramwajowa przed hotelem, omaibas hote’owy n i dworcach kolejowych. 

Przy dłuższym pi bycie z n iż o n e  ceny
L. SPEISER, dyrektor.

(443-29-40;

SZPBICOWAME PP. GltlMLT I K° Z ROŚLINY
M 4 1 1 ( 0

GHIMAULT I K% APTEKARZE
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

M&tico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku 
na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie naj- 
uporczywsze rzeżączhi.

S k ł a d  w  P a r y ż u , 8 , u l i c a  V iv ie n n b  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

Do nabycia w KRAKOWIE w aptek. pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (243-7 )

n  w, Jednym z głównych warunków piękności jest piękna pieć Nawet mniej pię-
T ' L l l i v .  knie ukształtowane oblicze może nas zachwycić, jeżeli płeć jego znajdujemy

bez skazy. Lecz także najregularniejsza piękność wtedy dopiero zostaje 
uznaną, jeżeli nie brak jej czystości, połysku i młodocianej świeżości cery 
i płch — U bardzo znacznej liczby pań znika wszelka pretensya do pię­
kności, jeżeli jej płeć niezachowa. Uelem zapewnienia sobie pięknej świeżej
płci aż do późnej starości, należy używać balsamu braoiowego Len- .deoonego przez słynnych lekarzy, jak prof. Pyefluch w Londynie 

'. Jfingera, Dr. Raudnitza, i używany skutecznie przez bardzo wiele
g ł e l a  poleconego 
Raspi, Dr. Jfingera,
ludzi. Ten ulubiony kosmetyk przywraca zupełnie do dawnej świeżości płeć 
zeszpeconą przez tzkodliwe bielidła, namiętności lub inne przyczyny, a nawet 
ustrój cery zniszczonj przez ospę. Zwiędła i sucha cera staje się znowu 
świeżą i gładką i nabiera przyjemnego ‘kolorytu, na co powinni zwrócić 
uwagę* szczególniej starsze panie i mężczyźni. Ze oprócz Dra Lengiela  

balsamu bnozow ego nieistnieje żaden lepszy i pewniejszy środek do upiększenia i za­
chowania cery, uznali wszyscy, którzy go zapotrzebowali. Cena słoika złr. 1‘50. ,

Do nabycia we LWOWIE u Z. Ruckera, apt. pod srebrnym orłem; w CZERNIOW­
CACH u J. Golichowskiego, apt. pod Opatrznością. (161-96-)

C. k. Generalna Dyrekcya aus t r .  kolei państwowych.
W 1 C U G  X  R O Z K Ł A D U  J A Z D T

ważnego od Igo października 1885 r.

3 27 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
6‘40 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są­

cza,

Odjazd z P od gón a-F łau ow a
8  28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Nowe­

go Sącza, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, 
11‘23 przedpoł. do Skawiny, Suchy, Zwardonia,

lu
Stanisławowa, Husiatyna.
Odjazd z Oświęcima

8-18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar­
donia, . _  , , _ .

3.08 popołudniu do Skawiny, Podgórza, Suchy,
Husiatyna. _

Odjazd z Tarnowa
2-34  w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó­

rza, Zwardonia,
5-17 rano pooiąg mięszany do Grybowa, Orło­

wa, Zwardonia,
1-40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Or­

łowa, Husiatyna.

^ r*Łj“*d do Podgórza-Płaizowa
10-12 przedpoł. z Husiatyna, Stanisławowa, Stry- 

Ja> Nowego Sącza, Suchy, Skawiny,
A.io Przedp°łudniem z Oświęcima, Skawiny, 
c oo Popołudniu ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, 
6’39 wieczór z Husiatyna, Stanisławowa, Stryja, 

Nowego Sącza, Suchy, Oświęcima, Skawiny.
Przyjazd do Oświęcima 

11‘54 przedpołudniem z Husiatyna, Suchy, Pod­
górza, Skawiny,

6'53 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Podgórza, 
Skawiny.

Przyjazd do Tarnowa 
U T5 przedpołud. pociąg osobowy ze Zwardonia, 

Husiatyna, Orłowa, Grybowa,
9'03 wieczór pociąg mięszany ze Zwardonia, Or­

łowa, Husiatyna, Grybowa,
1Y0 w nooy pociąg osobowy z Husiatyna, Gry­

bowa. (233-203-)

1 dzisiejszego Numeru dołącza się dla prenumeratorów zamiejscowych: 
— — Cennik składu nasion i herbaty T. ŁewieckieJ w kra>
k o n ie  przy ulicy Sław kow skiej Ł. 1Q. Rok IX.

Cicionkaffii Drukarni „Czasu.* Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


